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MIĘDZYNARODOWE KOLOKWIUM FILMÓW O SZTUCE 


Nagroda Międzynarodowej 
Federacji DKF 
na krakowskim festiwalu 


Międzynarodowa Federacja Dyskusyjnych Klubów 
Filmowych przyznała swoje nagrody m. in. na festi- 
walach w Tours, Brukseli, Karlovych Varach i We- 
necji. Po II Międzynarodowym Festiwalu w Krakowie, 
jury w składzie: Antoni Bohdziewicz (Polska), Renć 
Micha (Belgia), Fraser Smith (Wielka Brytania) przy- 
znało doroczną nagrodę DKF-ów filmowi „Shibam” 
reż. Waltera Jacoba (NRF). W uzasadnieniu swej de- 
cyzji jury podkreśla humanistyczną wymowę filmu 
oraz oszczędność i prostotę warsztatu twórcy. 

Jury DKF-ów wyróżniło i zaleciło do rozpowszech- 
niania w klubach krajów należących do federacji film 
„Interpretacje” Jarosława Brzozowskiego (Polska), 
jako szczególnie cenną pozycję ułatwiającą zrozumie- 
nie sztuki współczesnej. 


SPOTKANIE 
DZIAŁACZY KLUBOWYCH 


Podczas Il Międzynarodowego Festiwalu Fibnów Krótkome- 
trażowych odbylo się w Krakowie spotkanie działaczy klu- 
bowych z ZSRR i krajów demokracji ludowej. Celem tego 
zebrania było omówienie toświadezeh organizacyjnych, ktore 
pomoglyby innym klubom zagranicznym uformować własne 
narodowe federacje; do federacji międzynuicdowej należy bo- 


W dniach 8-10 czerwca odbyło się w Krakowie kolokwium zorganizowane pod wiem na razie tylko Czecnosłonacja i Polska. 
patronatem UNESCO przez Międzynarodową Federację Filmu o Sztuce; obrado- W najbliższym czasie przystąpią do Jedcrecji inne państwa 


wało ono (na zdjęciu wyżej — sala obrad), nad nowymi tendencjami filmu o sztuce. 
Wzięło w nich udział dwudziestu kilku delegatów z 14 państw. Wyświetlono — prócz 


socjalistyczne; w Bułyarit działa np. 
utrzymywanych przez różne unstytue, 


już okolo 70 klubów 
+ kulturalne, 


filmów, które brały udział w konkurencji festiwalowej — 17 filmów krótkometra- 


żowych (w tym 5 polskich). 


W San Sebastian: 


Nagroda dla „ Rękopisu znalezionego w Saragossie” 


„ZAWSZE W NIEDZIELĘ 
W KALISZU 


Komedia sportowa „Zawsze w niedzielę" reż. Ry- 
szarda Bera składa się z trzech nowel. W „Niedzieli 
pierwszej” występują: Stefan Knothe, Jolanta Bohdal, 


Na XIII Międzynarodowym Festiwalu Filmowym w San Sebastian Jan Kobuszewski, Bohdan Baer; w „Niedzieli drugiej 


(Hiszpania) — „Rękopis znaleziony w Saragossie" reż. Wojciecha Hasa 


— Jerzy Turek, Józef Nalberczak, Kalina Jędrusik; 
w „Niedzieli trzeciej” — Wojciech Siemion, Saturnin 


zdobył nagrodę Złotego Pióra, przyznaną w tym roku po raz pierwszy Żurawski, Mieczysław Stoor i Maciej Damięcki. Zdję- 


przez Stowarzyszenie Prasy Zagranicznej w Hiszpanii. 


Zgłaszamy do „małej” Wenecji 


Został już ustalony zestaw filmów krótkometrażowych, któ- 
se 7wldszone zostaną na międzynarodowy festiwal filmów 
dokumeniaiuych w Wenecji (1-10 sierpnia). Będą to: „Prze- 
miany W sail” reż, Józefa Arkusza, „Na krakowskim Rynku" 
i „Słodkie rytmy Kazimierza Urbańskiego oraz „Malowa- 
nie paleami** reż. Jadwigi Żukowskiej. 


ilmy polskie — także w Nepalu 


W stolicy Nepalu — Katmandu — odbył się pierw- 
szy festiwal filmów polskich. Pokazano „Pociąg”, „Nóż 
w wodzie”, „Świadectwo urodzenia” oraz kilka krótko- 
metrażówek. Filmy polskie zyskały uznanie  publicz- 


| „JUTRO MEKSYK” 
na zdjęciach w Gdyni 


Przed paru dniami reż. Aleksander Scibor-Rylski 
rozpoczął w Gdyni realizację filmu (według własnego 
scenariusza „Jutro Meksyk”. Do głównych ról zostali 
zaangażowani: Zbigniew Cybulski, Joanna Szczerbic, 
Teresa Szmigielówna i Tadeusz Schmidt. 


KUPILIŚMY 


„Malpia kuracja”. Amery- Grigorija Czuchraja 
kańska komedia zrealizowana o żołnierzu”, „Czyste 
przez Howarda Hawksa („Rio Poctycka opowieść o_ parze 
Bravo”). Grupa” chemików staruszków żyjących na dalc- 
pracuje nad wynalezieniem kicj Syberii. Grają: Iwan Ma- 
„eliksiru młodości”; ostatecz- rian, Wiera Kuzniecowa, Lud- 
nie wynalazcą staje się mał- miła Maksakowa. 
a, na której przeprowadzono RZ 
Car nt. Ginger Rogers. stami”. Historia Włoch w la- 
Marilyn Monroe i Charles Go. tach 1811-1945. Włoski film 
SUE dokumentalny, — zrealizowany 
riutz Amerykański w Oparciu o autentyczne ma- 
lilm sensacyjny, którego akcja feriały archiwalne. Autorzy: 
toczy sie nad slynnym wo- Lino del Fra, Cecilia Mangini 
dospadem, Żona (Marilyn | Lino Miecichć. 
Monroe) próbuje pozbyć się padek”. Argentyńska a- 
męża (Joseph Cotten) — ten daptacja opowiadania Mau- 
w obronie wlasnej zabija jej passania. Mąż godzi się na 
kochanka. Grają m. in.: Jean- zdradę Żony, by uzyskać sj 
ne Peters i Casey Adams. Re- dek. W rolach głównych: 
żyserował Henry Hathaway. Juan Verdaguer. Nathan Pin- 
„Byl sobie dziad i baba”. zon i Marisa Grieben. Reżyse- 
Radziecki film obyczajowy rował Ricardo Alventos. 
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a 


akowskiego'*, 


cia rozpoczęto w Kaliszu. 


Spotkania 
i rozmówki 


realizował kilka interesujących filmów 
przyrodniczych („Podwójne życie ważki”, 
następnie inter 


wał się tematyką kulturalną („Wykład No- 
„Zielony Balonik”, „Kram z 
piosenkami”). Ostatnio Stanisław Kokesz za- 


— popularyzacją 


spraw teatru. Powsjały już filmy: „Za trzy 
ukazujący proces 


teatralnego, oraz 


„I gramy dla was co dzień” — o nowocze- 
sności w sztuce aktorskiej, na przykladzie 
inscenizacji .Matki* Witkacego z Haliną 
Mikołajską i Ignacym Gogolewskim. 

— Najnowszą pozycją tego cyklu Jest 
„Przedpokój Melponeny* — mówi reżyser. 
Staralem się ukazać proces formowania 


STANISŁAW KOKESZ — 


się aktora, moment wejścia na scenę mło- 
dego adepta sztuki aktorskiej. 

— Trwają. podobno zdjęcia do nowego 
pańskiego filmu? 


— Film ten, o historii Teatru Narodowe- 
go. otrzyma prawdopodobnie tytuł „Będzie 
teatr pierwszy”. Realizuję go na podstawie 
zachowanych dokumentów, materiałów iko- 
nograficznych. Historia tej sceny. mającej 
okresy istotnie świetne, będzie też w pew- 
nym sensie historią teatru polskiego. 


Wszystkie te filmy nie stanowią, oczywi- 
ście, zwartego cyklu, tyle że obracają się 
wokół podobnych spraw. W dalszej kolej- 
ności planuję nakręcenie filmu o teatrze 


reżyser lilmów oświatowych 


polskiego baroku, z wykorzystaniem insce- 
nizacji sztuk dworskich (Potockiego, Lubo- 
mirskiego) wystawionych w pałacu łańcuc- 
kim. Gdybym kiedyś sięgnąt do teatru śre- 
dniowiecznego — można by mówić już o 
cyklu. Tymczasem zaś przygotowuję film 
dla szkół o Szaniawskim — największym 
chuba = żyjących polskich dramaturgów 


Ale nie tylko teatr mnie interesuje: przy- 
gotowuję film o wiosce cyrkowej w Julin- 
ku pod Warszawą; trafilem też na bardzo 
interesujący zabytek — klasztor w Leżajsku, 
ktory warto by pokazać — zresztą wraz 2 
komentarzem oprowadzającego zakonnika, 


Notowała: E. S-W 


iLMY, 0 KTÓRYCH SiĘ MÓWI 


CHWILA PRAWDY 


rzez wiele miesięcy młody toreador 

hiszpański, Miguel Mateo  Miguelin, 

wschodząca gwiazda corridy, współza- 

wodnik wielkiego El Cordobesa, jeździł 

po hiszpańskich arenach — Papeluny, 
Madrytu, Barcelony, Sewilli, Malagi, Toledo 
— w towarzystwie kilkudziesięciu ludzi. By- 
ła to włoska ekipa filmowa, która realizo- 
wała „Chwilę prawdy” — film o życiu mło- 
dego toreadora, zyskującego sławę i mają- 
tek. Na czele ekipy stał Francesco Rosi *) 
— jeden z najambitniejszych realizatorów fil- 
mowych Włoch („Salvatore Giuliano”, „Rę- 
ce nad miastem”) oraz największy współ- 
czesny operator włoski, Gianni di Venenzo. 
Film, który realizowali, był próbą obiektyw- 
nego zapisu życia wybranego toreadora, a 
jednocześnie próbą umieszczenia zjawiska 
corridy we współczesnym życiu społecznym 
Hiszpanii. Scenariusz oparty był w znacznej 
mierze na biografii Miguelina, wieśniaka, 
który stał się gwiazdą corridy. Miguelin 
sam zagrał swą rolę. Ale kręcąc film, mu- 
siał codziennie wykonywać swą pracę: co- 
dziennie walczył dla publiczności na hisz- 
pańskich arenach; codziennie przebywał set- 
ki kilometrów, by mierzyć się z kolejnym 
przeciwnikiem. Film, który powstał, jest 
mieszaniną zdarzeń prawdziwych, które Mi- 
guelin i jego ekipa przeżyli, i inscenizowa- 
nych. 

Historia, jaką opowiada Rosi, jest nie- 
zwykle prosta. Oto młody wieśniak opuszcza 
nędzne gospodarstwo swego ojca, by szukać 
pracy w mieście. Przybywa do Barcelony, 
próbuje znaleźć pracę, ale ciągle pozostaje 
nędzarzem, żyjącym na marginesie społecz- 
nym. Postanawia zostać toreadorem. Droga 
jest trudna i niebezpieczna. Tysiące młodych 
ludzi, takich samych jak on, próbują tego 
zawodu. Trzeba nie tylko być odważnym 
i zręcznym, umieć walczyć i tańczyć jedno- 
cześnie; trzeba mieć szczęście, żeby wpaść 
w oko wielkiego impresaria, bez którego 
nie ma powodzenia, publiczności, corridy. 
Miguel, bohater filmu. pokonuje wszystkie 
trudności. Rozpoczyna karierę, o której marzą 
tysiące jego rówieśników. Przychodzi powo- 
dzenie; sypią się kontrakty, pieniądze. Mi- 
guel musi teraz ciągle walczyć; codziennie 


*) Jego wypowiedź na str. 12. 


KINO „WIECZNE! 

Swoim wrażeniom z niedawne- 
go festiwalu w Cannes (KULTU- 
RA ne 24/65) dał K. T. Toeplitz 
sceptyczny tytuł: „Kto jeszcze 
wierzy w kino?" Krytyk doszedł 
do wniosku, że „nowatorska 
sztuka filmowa stała się gościem, 
który nie przyszedł do Cannes 
tego roku”. Natomiast wyjątko- 
wo dużo było na festiwalu fil- 
mów tradycyjnych, reprezentują- 
cych — wedlug określenia 
Toeplitza — kino „wieczne”. 


wJego racja bytu — pisze w za- 
kończeniu swej festiwalowej re- 
lacji Toeplitz — opiera się na 
przekonaniu, że zawsze znaj wą 
którzy zechcą spędzi 


się ludzie, 
dwie godziny w ciemnej sa. 


tacy, którzy 
swoim bliźnim jakąś zajmującą 
historię przy pomocy obrazów 
ze światła i cienia (...) Patrząc 
jednak na tę sprawę z innego 
punktu widzenia — konkluduje | się z 
krytyk — nie sposób nie zauwa- 
żyć, że tędy również, poprzez te 
utwory, przepływa najstarszy i 
najbardziej może oczywisty, ale 
przez to najmniej podatny na | cy 
zmienne koniunkiury, nurt wia- | i 
ry w kino, oparty na prostym 


zechcą  opowiedzi = 


rykańsi 
ienbach 


przeświadczeniu, że zawsze znaj- 
dzie się ktoś, kto zechce zapła- 
cić za bilet”. 


W KTORĄ 
OBRÓCIĆ 


Inaczej 
zmiennych koniunktur na filmo- ŻA 
produkcję 
słównego 
wspomnianego kina 
Ernest 

naczelny  amerykańskićgo 
talnika FILM QUARTERLY. 


„Zetknąwszy się z ostrym kry- 
zysem frekwencji, 

objawami 
prawie w każdej dziedzinie ame- | da, i 
go życia — i 
w ostatnim, 
kwartalnika — 
Ilollywoodu 
nie wiedzą, 
się stronę (... 


numerze 


Codziennie o piątej 
Miguel Mateo Miguelin 


0 godzinie piątej w różnych punktach kraju 
musi przystępować do samotnego pojedyn- 
ku z bykiem, bez względu na samopoczucie 
i siły fizyczne. Kupuje rodzicom dom, tele- 
wizor; zakłada im telefon, by po kaźdej 
walce dzwonić z dobrą wiadomością. Ale 
jego popularność, jego dobra passa, może 
się każdej chwili skończyć. Zaczyna się bać. 


ono poza jaki 


SIĘ STRONĘ? został złożony w 


trochę ocenia wpływ 
Hollywoodu — 
przedstawiciela 
„wiecznego” 
redaktor 
kwar- 


chyba 
Callenbach, © musicalu? 
jest już od dawna 
komedii? Że mam 
Hudsona z jedne, 
który zbieg 
kryzysowymi 
Langdona, i 
pisze Cal- | i 
wiosennym | lina! 
imow- 
potracili głowy | scy filmowcy 
w którą obrócić | co czynić dalej. 
Amerykańskie ki 


no było kinem wyraźnie określo- 
nych gatunków; w tej chwili jest 
kolwiek  genrem. 
Western, po krótkim okresie sa- 
moanalizy na sposób freudowski, 
ofierze 
już nie potrafi na- 
kryminalnego 
paraliżującego, 
wstydliwego zakłopotania; a n 
ler też wyemigrował do jest złe i 

Cóż można powiedzi 
Chyba tylko to, że 
jartwy. A o 
jeszcze Rocka | jąc 
a Jerry Le- 
wisa z drugiej strony — w kra- 
ju, który wydał Keatona i Lloy- dorów, 
hraci 
€. Fieldsa, wychował Chap- 


Zdaniem krytyka — amery 
nie mają pojęcia 

Nie mogą eks- 
perymentować wzorem awangar- 


Jest to nie tylko strach fizyczny; boi się, że 
nie zdąży zebrać majątku, zanim nie zost: 
nie zwyciężony. Chce odwołać którąś kolej- 
ną corridę; chce odpocząć, zebrać siły. Ale 
jest już za późno. Kariery nie można prze- 
rwać. Przerwie ją jedna z kolejnych walk, 
kiedy na sekundę straci panowanie nad so- 
bą i zginie. 

Tak jak wszystkie dotychczasowe filmy 
Francesco Rosiego, „Chwila prawdy” — jest 
utworem na pograniczu filmu dokumenial- 
nego i fabularnego. Prosta intryga, określa- 
jąc jedynie główne postacie i kierunek ich 
działań — wtapia się organicznie w zaobser- 
wowane, starannie zbadane tło społeczne. 
„Chwila prawdy” nie ma w sobie nic z fil- 
rnu psychologicznego, w którym starano by 
się ukazać wewnętrzne konflikty i waha- 
nia bohatera. Z całą świadomością Rosi sta- 
ra się przedstawić społeczny sens corridy, 
społeczne uwarunkowanie losu młodego 
wieśniaka, który staje się gwiazdą areny. 
1 ten charakter filmu był właśnie atakowa- 
ny przez wielu krytyków, kiedy film Rosie- 
go ukazał się najpierw we Włoszech, a_po- 
tem na Międzynarodowym Festiwalu w Can- 
nes. Zarzucono mu, że w imię społecznych 
diagnoz, przedstawił obraz uproszczony, po- 
zbawiony wewnętrznego świata bohatera. 

Trudno się z tym zgodzić. To nie jest pu- 
blicystyczny wywód socjologa, który swym 
materiałem ilustruje tylko przyjętą tezę. 
Opis świata corridy wziął się z niezmiernie 
starannej, uczciwej obserwacji. Jest w nim 
piękno i groza, napięcie i liryzm, żywy za- 
pis dokumentalny i prawdopodobna fikcja. 
Dopiero stąd wyłania się ów obraz, który 
daje rozległe komentarze; jaka jest rola cor- 
ridy w hiszpańskim życiu społecznym, kim 
jest, skąd bierze się toreador? 

Rosi nie odcina się od całej bogatej 
storii, obyczajowości i psychologii corridy. 
Ale akcentuje przede wszystkim społeczne, 
najbardziej sprawdzalne jej wyznaczniki 
publiczność, impresariów i cały ów szcze- 
gólny światek, który tworzy się wokół 
gwiazdy areny. Przedstawia młodego tore- 
adora, który nie ma w sobie szczególnego 
powołania na toreadora; któremu vbca jest 
cała mistyka corridy, tak bardzo opisana 
przez literaturę i film. Miguel wybiera cor- 
ridę po prostu jako zawód, bo nie ma wy- 
kształcenia, tylko silne mięśnie i szybki 
refleks; w danych warunkach społecznych 
ta jedna droga mu pozostała, by zdobyć po- 
wodzenie i miejsce w społeczeństwie, 

Ten właśnie prosty sens „Chwili prawdy 
stanowi o jego nieprzemijającej wartości 

B. M. 


„Momento della verita”, 
kiej, reż. Francesco Rosi 


film produkcji włos: 


dowych teatrów, bo nie dyspo- 
nują odpowiednią maszyną prot 
pagandową, obliczoną na bardzo 
inteligentną publiczność, co m0- 
głoby zapewnić ich dziełom 
szczupłą, lecz stałą widownię. 
(A potrzeba im widowni milio- 
nowej, nawet jeśli będą kręc 
tanie filmy). Nie mogą przejąć 
tematyki i stylistyki  europei- 
skich reżyserów, ponieważ bar- 
dziej swobodne łóżkowe sceny 
dialogi noszą w wers, 
kańskiej — zamiast 
erotycznego — 

chająco lubieżny. Nie 4 
wreszcie zrobić filmu społecznie 
radykalnego lub satyrycznego, 
albowiem nie wiedzą dobrze, 

co należy wyszy- 


tele- 


zresz- 


dzić (...)" 

Stawiając tak ustro diagnozę 
kryzysowych objawów i wylicza- 
obiegowy katalog ich przy- 
czyn — przerost nakładów finan- 
*sowych, system gwiazd i gwiaz- 
kiepska reklama, tępota 
dystrybutorów, niedojrzałość wi- 
downi, zagadkowa ucieczka Od 
filmu prawdziwych talentów — 
ań- | Calienbach uchyla się jednak od 
własnej próby  uogólniającego 
wyjaśnienia. 


Marx, 


KAPPA 


Louis 
reżyser 


udexa 
Feuillade, 
francuski z czasów pierw- 


wymyślił 
głośny 


szej wojny Światowej. W 

roku 1916 zrealizował cykl 

lilmów opartych na zasa- 
dzie odcinków  powieściowych, 
ogłaszanych w popularnych ga- 
zetąch. Ekipa zdjęciowa składa- 
ła się z reżysera, dwóch opera- 
torów, rekwizytora i kilku akto- 
rów. Pracowano bez scenopisu. 
Plan poszczególnych scen przy- 
gotowywał sam _ Feuillade tuż 
przed rozpoczęciem zdjęć. Każdy 
epizod liczył 750 metrów i trwał 
blisko dwadzieścia pięć minut. 
Plenery kręcono w okolicach 


Ediun 


Nicei, przeżywając wiele zabaw- 
nych przygód. 
Judex był 


dla współczesnych 
jakby Jamesem Bondem epoki 
pierwszych samochodów, żab: 
tów i tanga. Analogie są doś 
wyraźne. Dzisiejszy James Bond. 
tajny agent wywiadu angiel- 
skiego. odbiega znacznie od ste- 
reotypowych bohaterów sensa- 
cyjnych, znajduje się na pogra- 
niczu rzeczywistości i „science- 
fiction”. Gromi swych przeciw 
ników przy pomocy broni ato- 
mowej. ma do dyspozycji środ- 


ki lokomocji, które należą jesz- 
cze do świata fantazji. Podob- 
nie Judex. Jest on także repre- 
zentantem dwu światów: grozy, 
fantazji, karkołomnych przygód 
i autentycznej rzeczywistości 
z końca pierwszej wojny świato- 
wej. Jak szlachetny rycerz z 
romantycznej opowieści Ju- 
dex staje po stronie sprawiedli- 
wości, walczy przeciwko boga- 
tym w obronie biednych. A jed- 
nocześnie — jak James Bond — 
ma do swej dyspozycji najnow! 
cześniejsze podówczas środki 
techniki: auta poruszające się Z 
szybkością piętnastu kilometrów 
na godzinę, skomplikowaną ma- 


Logika snów 


Scob. Thóo Sarapo i Francine Bergć 


szynerię otwierającą ściany zam- 
ków. Ma wreszcie bandę odważ- 


nych, gotowych na wszystko 
śmiałków, potrafiących z Szyb- 
kością błyskawicy wspiąć się po 


gładkich jak lustro murach. Jak- 
że Śmiesznie wygląda przy Ju- 
deksie tradycyjny detektyw Co- 
cantin, pracujący w pojedynkę, 
w nieodłącznym kaszkiecie na 
głowie, z fajką w zębach. 
Judexem zachwycali się wszy- 
sey. Nie tylko przeciętni kino- 
mani rozmiłowani w  sensacyj- 
nych historyjkach. ale i sławni 


artyści. Przygody „rycerza w 
czarnej pelerynie” opisywał w 
swych wierszach  awangardo- 
wy poeta Max Jacob. Kiedy 


wdowa po Renć Creste (aktor 
grający Judexa w filmach Feuil- 
lade'a) znalazła się w nędzy i 
usiłowała popełnić samobójstwo 
— Louis Aragon i Andrć Breton 
zorganizowali, wraz z innymi 
surrealistami, bankiet na cześć 
„wdowy po sławnym Judeksie”. 


W roku 1934 Maurice Cham- 
preux nakręcił nową wersję 
„Judexa” i widzowie jeszcze raz 
mogli podziwiać przygody „szla- 
chetnego bohatera, który walczy 


a”, 
Georgesa Franju, wy- 
obecnie na naszych 
jest trzecią filmową 


świetlany 
ekranach, 
wersją przygód „rycerza W CZAK- 


nej pelerynie”. Franiu posłużył 
się autentycznym tekstem sce- 
nariusza. opracowanym przez 
Feuillade'a. Skondensował jedy- 
nie akcję, która trwała w pier- 
wowzorze około sześciu godzin 
(dwanaście odcinków) do dwu 
godzin projekcji, pozostawiając 
bez zmian naiwność i wdzięk 


oryginału. Trafnie pisze kry- 
tyk francuski Jean-Louis Bo- 
ry: „Franju nie uciekał się wca- 
le do modnego dzisiaj przymru- 
żenia oka, do protekcjonalnego 
uśmiechu intelektualisty, traktu- 
jącego popularną literaturę jako 
rzecz zasługującą jedynie na po- 
błażanie. Zrobił „Judexa” tak, 
jakby wierzył głęboko w cudow- 
ną moc swego bohatera, w praw- 
dziwość jego niezwykłych czy- 
nów, w możliwość istnienia sy- 
tuacji »niemożliwych«". 

Postacie bohaterów są tu 
jak przystało na  staromodne 
opowiastki — pokryte jakby pa- 
tyną czasu, jednowymiarowe — 
szlachetne lub złe, ubrane od- 
powiednio — w białe i czarne 
ubrania, Widok starych, hałaś 
wych samochodzików, telefonów, 
które pokazuje się nam na za- 
sadzie największych cudów tech- 
niki — musi wywołać u dzisiej- 
szego widza uśmiech nobłażania. 
Ale nie zapominajmy, że kiedyś, 
za kilkadziesiąt lat, w podobny 
sposób reagować będą na przy- 
gody Jamesa Bonda i jego no- 
woczesną technikę nasi prawnu- 
kowie. 

Franju z niezwykłą drobiazgo- 
wością odtworzył realia z cza- 
sów pierwszej wojny światowej, 
przemieszał świat fikcji powie: 
ciowej ze światem realnej rze- 
czywistości. Na naszych oczach 
dokonuje się rzecz niezwykł 


bohaterowie starych pożółkłych 
romansów 


opuszczają karty 
ają żyć normal- 


binecie, czy- 
o Fanto- 
masie. Dochodzi w niej do pa- 
sjonującego pojedynku dwu za- 
konnic; nagle zjawia się mały 
chłopiec, który powiada detekty- 
wowi, że właśnie jedna z takich 
zakonnic porwała ambulans z 
chorą dziewczyną. Franju narzu- 
ca fantastyce wymiar fizycznej 
Powiada, że jest to 
sam świat jak nasz, tylko 
że rządzi się inną logiką — lo- 
giką snów. Właściwie najbar- 
dziej niezwykłe historie znajdu- 
ją w końcu wytłumaczenie. Nie- 
samowita scena przedstawiająca 
ludzi z głowami ptaków — oka- 
zuje się w końcu balem masko- 
wym, czarownik ożywiający go- 
łębie prestidigitatorem, zaś 
zmartwychwstanie bankiera 
zwykłym przebudzeniem z le- 
targu. 

Ten właśnie prosty zabieg 
przybliżenia fantastyki do na- 
szych zracjonalizowanych umy: 
łów — pozwala przeżywać „Ju- 
dexa” jako jeden z najbardziej 
niezwykłych filmów ostatnich 
lat. 


„dudex” 
Franju 


(Francja). reż. Georges 


iek / dziewięt- | 
nasty  sztur-| 
mował i kru- 
szył twierdzę 
ieszczań- 
stwa: było to 
jedno z głównych zainte- | 
resowań i zadań literatu- | 
ry. Jednakże w tej twier- 
dzy musiał pozostać nieje- 
den punkt mocno obron- 
ny, jeśli owo zaintereso- 


JOANNA 
GUZE 


wanie, przynajmniej poj 
części, przeszło na litera- 
turę naszego wieku i za- 
garnęło, również po czę- 
ści. film. Nawet film osta- 
tniej doby, o czym świad- 
czą dzieła Marco Ferrerie- 
go: znakomity, nakręcony 
w Hiszpanii „Wózek”, i 
włoska już „Ape Regina”. 
która wchodzi teraz na| 
nasze ekrany. | 

Wózek” był filmem o| 
tym, jak w poprawnym. 
przyzwoitym,  bogobojnym 
świecie mieszczańskim, | 
człowiek stary i odrzucony | 
p ten świat — bo jest 
już bezużyteczny i niepro- 
duktywny — dochodzi do 
absurdalnej i groteskowej | 
zbrodni; „Ape Regina" jest | 


Przeźroczyste, zimne oczy 
Marina Vlady 


rego wejdzie  oblubieniec |chwycony, z wolna zaczyna |dzień, aż wreszcie umie- | drugoplanowych, układy i 
imieniem Alfonso, księżai odczuwać coraz większe|ra w nędznym pokoiku, |zestawienia przedmiotów. 
zakonnicy w tle — dają zmęczenie. Lekarze, za- |dokąd przeniesiono go ze |Bronią Ferreriego — jak 
przedsmak tego, czym mo- |strzyki, specjalne odżywia- | wspaniałej małżeńskiej sy-|zawsze — jest groteska; 
że być owo wymarzone |nie. Ale Regina jest nie- |pialni, ponieważ trzeba tu |jego czarny humor święci 
przez Alfonsa szczęście ro- |nasycona, a Alfonso prze- |miejsca dla mającego się |tu triumfy. Ale film przy 
dzinne» Ale ani nam jesz- |kroczył czterdziestkę. Ona |narodzić dziecka. Film |tym nie tylko jest pełen 
cze w głowie podejrzewać, | rozkwita, on topnieje wo- |kończy się uroczystością | powagi, ale i skrytej, za- 
co mu naprawdę los szy- |czach. I wciąż ów ma- |chrzcin, gdzie Regina, ape |maskowanej grozy, którą 
filmem o tym, jak ów], choć możemy mieć |ły, niewinnie perwersyjny |regina, królowa pszczół, |budzi ów świat ukazany w 
świat najpierw zużywa, a |pigjakie tego przeczucie Śmieszek. Lecz oto na ten |matka, arcyprzyzwoita, ar- |swoich tak od zewnątrz 
polem zablia tego, kto az |Patzac w przezroczyste, |niebanalny związek spły- | cymieszczańska zawsze nie- |szacownych  konwencjach, 


je się dlań zbędny, kiedy 
spełnił już swoje zadanie. | 
W obu przypadkach nic- | 
przydatność wynika ze zu | 
życia biologicznego:  w| 
Wózku” ze starości, w 
„Ape Regina” — z nie- 
zdolności do reprodukc; 

do utrzymania gatunku, 


w „Ape Regina" boha- 
ter — choć nie bardzo mo- 
żna nazwać bohaterem o- | zimne oczy ślicznej Reginy |wa błogosławieństwo nie- | skazitelna w swoich po-|swoich tak stabilnych i 
sobnika, któremu wyzna- |i słuchając jej osobliwego | bi Regina jest w cią- |czynaniach nakazanych | respektowanych normach. 
czono „rolę tak służebną i | śmieszku. Od tej chwili sytua- | przezziemię i uświęconych | Za nimi, jeśli sięgnąć je- 
podrzędną — jest czter-| Młoda dewotka  przed| Ca zmienia się całkowicii niebo, wypełniając | szcze głębiej, stoją spra- 
dziestoletnim _ mężczyzną, | ślubem ani pozwoli się do- | chłód Reginy jest teraz ró- | cały ekran w długim zbli- | wy ostateczne: narodziny i 
pragnącym się ustabilizo- |tknąć. Za to po ślubie —|wnie monstrualny jak jej |żeniu, patrzy na nas, nie- |śmierć w ścisłym ze sobą 
wać i zaznać sz i na którym wygląda jak | niedawne zapały; cel zo- | w: ona, niepokonana, | związku, płeć „źródło ży- 
cia  rodzinneg: święta z odpustowego  o- |stał spełniony, Alfonso jest |swymi przeźroczystymi, zi- |cia i źródło śmierci, cała 
z młodą dziewczyną z naj- |brazka — jej nieokiełzna- |już niepotrzebny. Wyczer- |mnymi oczami bezwzględność i okrucień- 
lepszego _ mieszczańskiego |nie, rozpasanie wręcz, prze- | pany poprzednimi eksce-| Film ma swoje zacięcie |stwo porządku biologi 
domu. Tłum kobiet starych chodzi wszelkie spodzie- |sami, udręczony i upoko- |komediowe, które podkre- |nego, tym ostrzejsze, że 
| Kobiet pokracznych wy- |wania. Alfonso, wpierw |rzony niepojętym odtrące- |ślają pewne sytuacje, ry- |Przedstawione tu w wa- 
pełniających dom, do któ-| pochlebiony, oiśniony, za-|niem. gaśnie z dnia na|sunck postaci, zwłaszcza |Tiancie skrajnym, w prze- 

niesieniu na środow 
ludzkie praw roju pszc: 
lego, dla których to praw 
|umowna moralność, zew- 
nętrzna przyzwoitość, po- 
|prawne normy stanowią 
|tylko osłonę. Kiedy zaś ją 
zedrzeć, odrzucić, gdy po- 
| ka: sam instynkt, jak to 
uczynił Ferreri, okazuje 
| się jak bardzo jest nędzna, 
pozorna, żadna: „Niech 
|bólu ryczy ranny łoś, 
j|zwierz zdrów przebiega 
knieje... 
|. Mądry, godzien zobacze- 
nia i zastanowienia film 

Tym ostrzejszy, tym bar- 
1 dziej celny, że krzywda, 
|wyrządzone zło przekracza 
miarę świadomości, miarę 
rozeznania tych, którzy są 
|iego sprawcami. Czy kró- 
lowa pszczół jest odpowie- 
dzialna za porządek i roz- 
dział funkcji w roju 
pszczelim? Ferreri jednak 
ukazując swoją ape regina 
|niedwuznacznie daje nam 
| go zrozumienia, że jeste- 


się 


Zamaskowana groza 
Ugo Tognazzi Francja), reż. Marco Ferreri 


Regina” _ (Włochy— 
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urdzo trudno oceniać II Międzyna- 
rodowy Festiwal Filmów Krótko- 
imetrażowych w Krakowie w ka- 
tegoriach absolutnych. Ilość arcy- 
dzieł? Niewielka, a może nie było 
ich wcale. Statystyka? Ilość kra- 

Jow, filmów, widzów, gości? 

A jednak trzeba dokonać oceny. Festi- 
wal jest młody; jego sens dopiero się 
określa, jego kierunek powoli krystali- 
zuje się. 1 to przede wszystkim starajmy 
się dojrzeć w gąszczu filnów, imprez, 
dyskusji. 

„Festiwal międzynarodowy odbyt się do- 
piero po raz drugi. Co się zmieniło w 
porównaniu z zeszłorocznym? Czy jest 
krokiem naprzód, czy wstecz? 

Główny zarzut kierowany pod adresem 
zeszłorocznego festiwalu brzmiał: w 
olbrzymiej większości znalazły się tam 
filmy, które pojawiały się już przedteni* 
na innych festiwalach  krótkometrażo- 
wych, a nawet były na nich nagradzane. 


Chodzi tylko o to, jak tę szansę festi- 
wal krakowski wykorzystał? Czy zdołano 
dzięki temu uformować jakiś autentycz- 
ny nurt myślowy i artystyczny krakow- 
skiej imprezy? 


Jak wiadomo, festiwal nasz miał tego, 
roku swoje hasło. Brzmi ono może ogól- 
nikowo, a nawet pretensjonalnie: NASZ 
WIEK XX. Formuła zbyt szeroka — mó- 
wią jedni; zbyt wąska — powiadają inni. 
W istocie, wydaje się, że to hasło może 
mieć i ma swój sens. Chodzi o to, by 
konkurs był nie tylko eklektycznym prze- 
glądem dobrych filmów; by dostarczył 
festiwalowej widowni nie tylko roż- 
maitych satysfakcji estetycznych. To 
hasło powinno oznaczać, że poprzez pro- 
gram, poprzez zestawione filmy dojrzeć 
będziemy mogli jakieś wątki ludzkie i 
społeczne, myślowe i uczuciowe, naszej 
epoki — z jej wspaniałymi osiągnięcia- 
mi i nadziejami, ale także z jej niepo- 
kojami, powikłaniami i sprzecznościami. 


Czy ten festiwal 
ma swój nurt? 


Pierwszy festiwal nie był pozbawiony 
wartości artystycznych, ale w znacznej 
mierze pozbawiony był oryginalności. Ten 
zarzut, skądinąd dyskusyjny (dla szero- 
kiej publiczności jest to obojętne), w od- 
niesieniu do międzynarodowej imprezy 
ma swój sens. Festiwal tego rodzaju po- 
winien mieć ambicje ujawniania dzieł 
nowych, konfrontowania ich między sobą 
i konfjrontowania z widownią; powinien 
być instrumentem odkrycia nowych ten- 
dencji, i nowych wartości społecznych 
i estetycznych. 

Otóż w tej dziedzinie festiwal krakow- 
ski zrobił tego roku krok naprzód. W 
konkursie znalazły się utwory w olbrzy- 
miej większości nowe, „dziewicze” — jak 
to się mówi w festiwalowym żargonie. 

Filmy znane, nagradzane, zresztą Wy- 
bitne, w liczbie kilkunastu, przedstawio- 
no poza konkursem. Czy Słusznie? Wy- 
daje się, że jest to niezbędne. Przede 
wszystkim dla publiczności krakowskiej, 
która ma prawo zobaczyć na marginesie 
konkursu najciekawsze zjawiska świato- 
wego filmu krótkometrażowego; cóż z te- 
go, że już oglądane czy nagradzane w 
Oberhausen, Tours albo Bergamo. Ale 
wydaje się to także pożyteczne dla by- 
walców, a nawet dla jurorów. Ów poza- 
konkursowy program stwarza przecież 
jakąś płaszczyznę odniesienia dla filmów 
konkursowych; konfrontuje to, co jest 
treścią naszego konkursu, z tym, co in- 
ne festiwale uznały za najciekawsze. Roż- 
dzielenie tych dwu grup filmów i ustale- 
nie proporcji między nimi, wydaje się 
rozwiązaniem trafnym. 

Oczywiście, najważniejsza sprawa — 
to poziom, wartość i kierunek filmów 
konkursowych. W porównaniu z zesz 
łum rokiem, 'sutuacja się zmieniła. Za- 
miast stu filmów zgłoszonych na festi- 
wal, tego roku zgłoszono do konkursu 
217 pozycji. Wzrost zainteresowania? Na 
pewno. Sukces statystyczny? Nie o to 
chodzi. Program konkursowy mógł po- 
mieścić około 60 pozycji. Jeśli wybrano 
je spośród owych 217, to znaczy, iż po 
raz pierwszy festiwal krakowski miał 
autentyczną możliwość wyboru, możli- 
wość ukształtowania programu, możli- 
wość nadania programowi specyfiki arty- 
stycznej i tematycznej. Ta zasada wybo- 
ru — w przeciwieństwie do zasady bier- 
nego przedstawianiu wszystkiego, co 
wpływa — wydaje się podstawowa. 
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Otóż wydaje się, że program konkur- 
sowy w pewien sposób to wyraził. Nie 
chcę schematyzować, ale program kra- 
kowski ułożył się jakby w trzech gru- 
pach. Najpierw utwory, które w sposób 
bczpretensjonalny, często publicystyczny, 
dotykają bolączek społecznych naszej 
epoki: „Jednym z nich jest Brett", „SY- 
cylijskie procesje”, „Wtorki, czwartki, so- 
boty”. „Rozwód w Budapeszcie”, „Para- 
dy”. „Naród czci swego prezydenta”. Z 
drugiej strony pojawiły się filmy, które 
nie są już reportażowym. publicystycz- 
nym — lecz raczej poetyckim refleksem 


tych tematów: „Dziwię się czemu...", 
„Jan Sebastian Bach”, „23 Ski Doo”, 
„Nigdy więcej”, „Botaniczne wcielenie 
panny Flory”. Wreszcie — ukazała się 
również w programie grupa filmów 
oświatowych, _ niepozbawiona — zresztą 


i wartości estetycznych, w których poja- 
wiły się tematy cywilizacji XX wieku: 
„Nowa rzeczywistość o kryzysie kar- 
tezjańskiej logiki wobec nowych odkryć 
fizyki; „Gorący pokój” — o wzajemnych 
stosunkach badań podstawowych i prak- 
tyki przemysłowej, „I ++ 1 = 10” — 0 
mózgach elektronowych, czy „Cybernety- 
ka” — zwarty wykład o nowej dziedzi- 
nie wiedzy. 

Charakterystyczne jest, że jury kra- 
kowskiego konkursu położyło akcent 
przede wszystkim, a właściwie wyłącz- 
nie, na nurcie pierwszym: nurcie społe. 


no-publicystycznym, nugradzając  „Roz- 
wód w Budapeszcie”, ..Bretta”, „Wtorki, 
czwartki, soboty” itd. Chociaż sprzeczać 


się można co do hierarchii tych nagród, 
to jednak widoczny jest kierunek tych 
nagród. Czy słuszny? Eliminacja nurtu 
poetyckiego 2 jednej strony, a oświato- 
wego z drugiej — wydaje się rzeczą dy- 
skusyjną. 


Tak czy owak, festiwal krakowski w 
drugim roku swego istnienia rozwinął 
się i wzbogacił. 


Najważniejsze jednak wydaje się to. 
że tcgo roku dopiero zarysował się ja- 
kiś jego merytoryczny kierunek: że je- 
stiwal krakowski- potrafił wykrystalizo- 
wać się wokół określonego — i pasjonu- 
jącego — nurtu. Ośmielam się twierdzić, 
że niewielu europejskim — festiwalom 
krótkometrażowym się to udało, nawet 
jeśli były obfitsze t zabawniejsze. 


BOLESŁAW MICHAŁEK 


Il MIĘDZYNARODOWY FESTIWAL FILMÓW 


Podczas festiwalu międzynarodowego po- 
kazano 61 filmów konkursowych oraz kilka- 
naście poza konkursem. Nie sposób omówić 
wszystkie, choć na pewno zasługiwałyby 
na uwagę. Dokonaliśmy więc selekcji i pre- 
zentujemy 22 wybrane pozycje. 


„ROZWÓD W BUDAPESZCIE" — _ scenariusz 
i realizacja: Marianne Szemes (Węgry). Relacja 
z pięciu procesów rozwodowych. Grand Prix — 
Złoty Smok Wawelski. 


Film „ku przestrodze innym" — tak przynaj- 
mniej fraktowali go rozwodzący się, - wyrażając 
zgodę na przeniesienie na ekran swych  osobi- 


stych dramatów. Uczciwe, ujawnia społeczne tło 
rozwodów. Doprowadzone do skrajności „cinema- 
wór". Czy to jes w ogóle film? 


„JEDNYM Z NICH JEST BRETT" — scenariusz 
i reżyseria: Roger Graef (Wielka Brytania). Hu- 
manistyczny dokument. Nagroda przewodniczące- 
go Rady Narodowej m. Krakowa — Złot. 


Kalekie, na skutek zażywania przez matki w 
okresie ciąży thalidomidu, dzi oprowadzane w 


normalne życie, Wspólny u rodziców, l 
karzy, inżunierów, a także samych dzieci uwień- 
czony zostanie pięknym i przejmującym sukce- 
sem 


WTORKI. CZWARTKI, SOBOTY" — scenariusz 
i reżyseria: Krystyna Gryczelowska (Polska). Ob- 
serwacja życia ludzi starych. Srebrny Smok. 


Niezauważony przez juru festiwalu krajowe 
na festiwalu międzunarodowym film odniósł z 
służony sukces. Ten prosty reportaż, o rozryw- 
kach emerutów, dostarcza wielu refleksji: o sta- 
rości, o samotności, o przemijaniu czasu — | 0 
tum jak s» tum walczyć. 


„LUDWIG -- reż, Roland Klick (NRF). Prze- 
rażający obraz życia na zacofanej wsi niemi 
kiej. Srebrny Smok. 


Strach i nedza 
cudu gospodarczego. 


duchowej ogzystencji w krainie 
Okrutne, brutalne, gorzkie, 


OBSESJA” reż. Leonid Gajdaj 
na groteska z życia studentów, 


ZSRR) 
rebrny 


Lirycz- 
Smok. 


Komedyjka gaqowa 0  okcentach aktualnych 
(przepracowani studenci). Humor niezbyt skom- 
plikowany, ale dużo werwy, świeżości i mło 
dzieńczego rozpędu. 

„SHIBAM” — scenariusz, wspólreżysoria, zdjęcia 
1 produkcja: Walter Jacob (NRF). Repo 

z Arabii Saudyjskiej. Srebrny Smok. 

Bezkresna pustynia, a na niej miasto, którego 
domy sa wuższe od minaretów: miasto, które 


Dziewczyna przemieniona w drzewo 
„Botaniczne wcieleniu 


panny Flory" 


KRÓTKOMETRAŻOWYCH W KRAKOWIE 


Fanatyzm, pokora, zagubienie 


„Sycylijskie procesje” 


nie zmieniło się od czasów starożytnych; miasto 
fantastyczne, a jednak realne. 
„UWAGA NA GŁOWĘ” — scenariusz i realiza- 


cja: Ondrej Oćenas (Czechosłowacja). Ostry apel 
o zmianę metod nauczania. Wyróżnienie. 


katedry padają definicje, formułki, slogany — 
recytowane, odczutuwane z' podręcznika, wypi- 
sywane na tablicy. Wbite mechanicznie w pamięć 
uczniów wracają — podawane bezmyślnie — w 
postaci jeszcze uboższej, karukaturalnej, grote- 
skowej. 


„28 SKI DOO” — realizacja Julian Biggs (Kana- 
da), Wizja atomowej zagłady. Wyróżnienie. 


Prostu uw 
ktego 
raża 
sobie coś abs 
absurd: oto 


wyludnionego 


pomyśle obraz 
miasta, najpierw zaskakuje, potem prz. 
Wizja cywilizacji pozbawionej ludzi ma w 
rdalnego. Króciutki tekst wyjaśnia 
świat po katastrofie atomowej. 


PROCI 


YCYLIJSKIE 


JE" — realizacja Mi- 


Gandin (Włochy), Ożywiony album zdjęć. 
Wyróżnienie. 

Przejmujący obraz obrzędów religijnych, po- 
przedzających Święta Wielkanocne, zbudowany 
drobnych szczegółów, gestów, spoj 


tów, z urywków pieśni kościelnych. Zdumiewający 


obraz ludzkiego fanatyzmu. pokory. zagubienia. 
e 
„PIĄTY"* — realizacja Pavao Stalter (Jugosła- 


wia). Żart animowany. Wyróżnienie. 


Harmonię czterech skrzypków zakłóca ten piq- 
tw (z trąba). Usilują się go pozbyć. aie jest 
uparty. Wreszcie, zrezygnowani, graja na_ jego 
nutę. Dowcipne, daje do myślenia 


„NA MELINĘ" — scenariusz Jan /. Szczepański 
reżyseria — Stanisław Różewicz (Polska). Film dla 
telewizji. 

O wojnie można jeszcze wiele powiedzieć. mo- 
że nie tyle o samej wojnie, co o jej destruk- 
cyjnym wpływie na lulską psychikę. Żebrał 
który dla kożucha gotów jest wydać partyzan- 


tól 
not 


młody purtyzant, któru zabija dla 


O PREŻYDENTA re- 
Koch (NRF). Niecodzienny 


przyjem- 


„NARÓD CZCI SWE 
żyseria i zdjęcia: Pitt 
zbiór pamiątek. 


Talerze, popielniczki, szklanki z podobizną 
Kennedy'ego, lusterka, "breloczki, damskie torebki 
t podobizna Kennedyrego, obrazy. obrazki. po- 
piersia. wisiorki na choinkach.. Zenujący brak 


łaktu, umiaru, smaku? A snecuficzna for- 


ma wyrażania: czci? 
e 


„PRZYGODA Z NAGIM CHŁOPCEM scena- 
riusz i realizacja: Jan Moravec (Czechosłowacja). 
Komedia, której patronował Jarosław Hasze 


W biały dzień wsiada 
mężczyzna, prowadząc 
chlopca. Co z tego wynik 
slapstickowa, ale z głębokim 
zabawa, cięta satyra 

© 


„FOTOGRAF W ROKU O" — realizacja Walter 
Heynowski (NRD). Berlin w roku 1945. 


może 


do praskiego tramwaju 
a rękę małego nagiego 
lie? Prawdziwa komedia 
podtekstem. Mądra 


Filmowe albumy zdjęć stały się modne. Trudno. 
Chodzi teraz już tylko o to, jakie zdjęcia i po co 
się pokazuje, Tum razem oglądamy sfotografowa- 


ne przez amatora Niemcy nazajutrz: po klęsce. 
Pouczające. 

e 
„PARADA” — scenariusz i reżyseria: Derek 


Hill (Wielka Brytania). Dwie strony medalu. 


Policjanci rozpędzający demonstrację przeciwni- 
ków zbrojeń atomowych, sędziowie posylającu 
ludzi na szubienicę, mężowie stanu żonglujący żu- 
ciem milionów. A my ich na paradach okla- 
skujemyt 

e 


„DZIWIĘ SIĘ CZEMU” — scenariusz Shirley 
Burden. reżyseria — Fredric Abeles i Stephan 
Segel (USA). 

Nie wiemy na razie kim jest. Jak wszyscy. lubi 
dzieci i ptaki, kwiaty, zwierzęta, karuzele. lody, 
ale nie wie dlaczego jej nikt nie lubi 

Siedzi sama w parku na pustej lawce. Jest 


NIGDY WIĘCEJ" scenariusz i reżyseria 


Jean Barral (Francja). 


Ta próba przedstawienia ostatnich chwil Ei 
Alana Poe w poetyce jego własnej twór- 
— miała wielu zażartych wrogów i kilku 


jastów. Nastrój okrutnych halucynacji przed- 
slawiony środkami filmu ekspresjonistycznego lat 
zlestych. Ale jest w tym tchnienie niesamo- 
witej poezji pisarza, który umieral tak, jak jego 
bohaterowie. 

e 


„BOTANICZNE WCIELENIE PANNY FLORY" 
scenariusz i reżyseria: Jeanne Barbillon (Francja). 


absurdalny, świetnie zrealizowany 
która pozbawiona milości - 
bo. Trochę satyry na mies:- 


Inteligentny, 
żart o. dziewczynie 
przemienia się to dr: 


Jak walcz 
„Wtorki. 


Mordujące się anioły 
„Zabawy aniołów” 


ustencję, swobodna gra wyobraźni 
miłości przestajemy być ludźmi. 


czuńską eg: 
i morał: bez 


„UWERTURA” — scenariusz, reżyseria i zdję- 
cia: Janos Vadńsz (Węgry), Rewelacyjny film 
oświatowy, Grand Prix w Cannes. 

Kamera, mikroskop i jajko. Fascynujące widow 


sko — narodziny kurczaka. Talent (w 
że film stał się piękną apoteozą życia 


rey_ sprawił, 


scenariusz | reżyseri 
boksu, Grand 


„CAS! 
William _ Klein 
Prix w Tours. 


IUS_ WIELKI” 
(Francja). Kulisy 


mistrzostwo świata między  Clayye 
— to tylko pretekst dla skreślenia 
sylwetki mistrza i środowiska menażerów t kibi- 
ców. Film już nieraz zajmował się kulisami spor- 
tu. ale kulisy się nie. zmieniły, więc film do nich 
stale powraca. Tym razem w sposób równie efek 


towny. co poważny 
e 


BAWY ANIOŁÓW" 
n Borowczyk (Francja). 
jury i Nagroda Międzynarodowej Krytyki 
wej w Tours. 


Wałka o 
a _Listonem 


scenariusz i reżyseria: 
Nagroda Specjalna 
Filmo- 


Swiat snow. jantazji i niezwykłej wyobraźni, 
śnie gwałtu i przemocy. Nierealny, ponu” 


ż. mordujace się wzajemnie antoty... Prze- 


realizacja: Grant 


jada). 


Eksperyment filmowy na usługach filmu oświa- 


towego. Próba wizualnego objaśnienia struktury 
formalnej kanonu muzycznego jest zabawna, cie- 
kawa i pożyteczna. 


uć z samotnością 
czwartki, 


soboty” 


) TDT 


PREMINGE 


— Nie lubię się powtarzać 


Wi 


ia W 
już pierws 


ciu fesliwalu w Cannes, ukończył zdjęcia do swego następnego filmu 


O to Preminger, 2utor „Pierwszego zwycięstwa” wyświetlanego na otwar- 
„Bunny Lake Is Missing” (Bunny Lake zaginęła). 


- Staram się zawsze — mówi reżyseć — aby każdy kolejny mój film 
znacznie różnił się od poprzedniego. W „Pierwszym zwycięstwie" staralem 
się zachować własne, indywidualne spojrzenie na sprawy wojny. „Bunny 
Lake zaginęła”, zrealizowana na podstawie powieści Evelyn Piper, jest 
moim pierwszym filmem sensacyjnym od czasów „Łaury*, którą nakrę- 
ciłem w roku 19i4. Cała historia rozgrywa się w ciągu siedmiu godzin. 
Młoda, niezamężna Amerykanka po przybyciu do Londynu umieszcza swą 
małą córeczkę Bunny w przedszkolu. Gdy przychodzi ją odebrać, okazuje 
się, że dziewczynka zginęla. Matka udaje się natychmiast na posterunek 
policyjny. Brak jakichkolwiek dowodów sprawia, że policja zaczyna wątpi 
czy dziewczynka w ogóle istniala i czy młoda matka nie jest mistyfi- 
katorką. 


prz 
ka w czar 
grę Natalii 
kich. 

"Tuż po u 
wano Nata 
Aktorka gr 


petie_ miłosi 
Jurij Grigo 


Od dawna posiadałem prawo do sfilmow książki Evelyn Piper. Che 
lem mieć dobry scenariusz, ale nawet Dalion Trumbo nie potrafil mnie 


zadowolić. Powierzylem więc opracowanie scenariusza Penelopie i Johnowi Jednocześ 
Mortimer, i pracując wspólnie potrafiliśmy znaleźć dla calej historii pro- ko_ rozpoczę 
stą konstrukcję dramatyczną, precyzję i przejrzystość. z i lata", rei 
Sensacyjna historia tu skomplik 

W „Bunny Lake zaginęła" grają: Carol Lynley, Laurence Olivier, Keir OP PARZE HEH) nie całe < 


Dullea, Noel Coward, Martita Hunt. Film nakręcony został w Londynie. vóżnej star 


* 


Catherine Deneuve (na zdjęciu) wystąpi w ko- 
lejnym, po „Parasolkach z Cherbourga”, musicalu 
Jrancuskim „Le chant du monde (Pieśń świata). 


Trzeci film 


Polańskiego 


* 
Alfred Hitchcock ma niebawem przystąpić da Reżyser (rancuski Jean Becker kończy realiza- 
realizacji filmu „R.R.R.R.”, według scenariusza je- cję filmu szpiegowskiego „Nie ma kawioru dla 


dnego ze scenarzystów włoskich. Obsada składać cioci Olgi" wzorowanego na słynnej serit z Jame- 
stę będzie z aktorów włoskich sem Bondem, 


zacji filmu 
„Cul de Sac"  (Matnia). 
Producentem będzie, podobnie N 
U 


R ©man Polański przystąpi 


jak w filmie „Wstręt*, Gene 
Gutowski. W roli głównej wystą- 
pi znakomity angielski aktor te- hiszpańskiej 
awalny i filmowy Donald Plca- ięcy” dolę 


RZ licząc 50 
wszechniani 
ukończy 21 
najbogatszą 


NOWINY Reż 


można przeć 


ZE SZWECJI | nws 


kich wytwór 


odpisane ostatnie szwedzko- Madrycie pr 
P renedie porozumienie o Ferrera (m 
współpracy filmowej obu otrzymała g 
krajów przewiduje zakrojoną na briola*, Gr 
dużą skalę wymianę artystów i zbieraczkę s 


scenariuszy.| JEAR=EUE Godard ma 
wkrótce ud4ć się da Sptokholmu, 
by przedyskuławać projekt sce- 
nariusza fiRU OpAFIEfO na opo- 
wiadaniach (Guy de Maupassanta. 
Również RQberl BreSkon zam 
rza zrealizować Swój 


któregą ostatni film „Mój 
kochany” Jehn* kieszy się 
wielkim powodzeniem |na całym 
świecie, otrzymał wiele interesu- 
jących oterf ad produtentów za- 
granicznych) | W$rod | propozycji 
znajduje się Sfilmowakie „Podej- 
Morykańaki) prodacśni Norah rzenia” Friedricha  Dfrrenmatta 
H A Foster pragnie przenieść na oraz nakręcenie senśatyjnej ko- 
aproszenie dla mordercy ekran „Carmen; reżyserem bę. |  medil parodiujątej filmy = Jame- 

dzie prawdopodobnie Jules Dassin. PODIECZACNĄ | 

Następnie planuje realizację „Zem- PAD 


R cżyser LAFEMAENUŚ Lindgren, - 


ednym z głośniejszych westernów ostatnich miesięcy jest z 
J film alion to a Gunfighier” (Zaproszenie dla rewol- Ma wania 

werowca) reż. Richarda Wilsona. Akcja filmu toczy się bez- o ina e re 
pośrednio po wojnie secesyjnej, w małym miasteczku stanu pery V_alizację filmu złożonego z 
Nowy Meksyk. Do miasta przybywa najemny morderca, który $ A ośmiu nowasigaBfkinym ty- 
za cenę 500 dolarów ma obronić mieszkańców przed niebez- i operet ki tulem__„StiriBEASNNA szczególy 
piecznym awanturnikiem. Okazuje się jednak, że ów awan- CENI s SEINE iemnicy, 
turnik jest jedynym uczciwym obywatelem miasta: w okresie n a e k r a n i e pzadomo, „jedRaa SSA Mo- 
Kiedy służył w wojsku konfederatów, sąsiedzi sprzedali jego ander_stilnSSNASZZSE opowia- 
farmę, a jeden z miejscowych notabli ożenił się z jego na- dań Gyu dę Maupassanta, a no- 


p Ą ę sty nietoperza". w której udział wez- v' ś] i 
rzeczoną. Rzekomy awanturnik pragnie jedynie odzyskać swą YO za wela Vilgota Sjómana nosi tytuł 
własność. ŻE (RADCY, DO 2 DZE „Murzynka w. szafie”, Autorami 

2. i Dany ”Kaye,- Wreszcje Jako trzecia pozostałych poweł mają być Hans 
Główną rolę gra Yul Brynner; poza nim występują: Brad ostanie sfilmowana opera „Peer Abramson, | Ingmar _ |Bergman, 
Dexter i Janice Rule. Gynt*. osnu na sztuce Ibsena. Jórn Donnefi BEngi Paserkvist 


8 


itorka: | 
4 WIELICZKO 


j 
wielu początkujących aktorek ra- | 
: dlugo czekały na rozgłos — Nata- | 
| 
j 


„„Zamek w Karpatach" 


hristian-Jaque, którego „Dżentelmen z Cocody” z Jeanem 
Marais w roli głównej ukazał się niedawno na paryskich 
ekranach, przystąpił do pracy nad nowym filmem. Będzie 


to adaptacja powieści Julesa Verne'a „Zamek w kłarpatach”. Reży- 


Boty nania wiGSK CI JISYtYKĆ ser przyznaje, że nie jest to najlepsza powieść Verne'a — „są Ww 


solą w filmie Władimira Basowa 
podówczas studentce WGIK-u re- 
ę Asi Wachmincewej. Bohaterka 
iczgrabnego, rozczochranego podlot- 
»żliwą dziewczynę. Krytycy ocenili 


niej jednak elementy nowoczesnego niemal 


uspense'u, fantastyki 
i poezji”. 


10 z największych osiągnięć aktors- s tą 

fosenh I > - Fi le 2 li 
ę „Ciszy* na ekranach, zapropono- Josepn Łosey w EFiniandil 
rolę w filmie rwszy śnieg". 


dzi śledztwo*, „Za 


oseph Loscy („Inspektor Morgan prow: 
idą studentkę, przeżywającą pery- A 
króla i ojczyznę”) rozpoczął w Finlandii realizację filmu sen- 


cyjno-szpiegowskiego. „Najbardziej niebczpieczra gra", 


wka z Moskwy 


trzymanego w stylu „science. 


iection*, W filmie występują: Elke 
Sommer, Warren Beatty, Dirk Bogarde i Karl-Hcinz Bóhm. 
Zdję 


srami są jej koledzy % WGIK-u — 
rys Szwyriew. 


które potrwają przez całe lato, są kręcone na jednym 

wwszym śniegiem" Natalia Wielicz- z iotnisk na północy kraju oraz w Laponii. Producentem filmu 

w dwuseryjnym filmie „Przyjaciele  €xzaminem dojrzałości dla młodej aktorki, która dopiero jest amerykańska wytwórnia MGM. 

n w wytwórni Lenfilm. (Otrzymała w tym roku otrzymała dyplom ukończenia szkoły. 

lę kobiety, która przeżyje na ekra- _ Również w Leningradzie gra Natalia jedną z pier 
- od wieku młodzieńczego do _ szoplanowych ról w filmie „Trzecia młodość” francuskie- 
ta stanie się zapewne prawdziwym  £o reżysera Jeana Dróville'a. _ POLINA ARTEMIEWA 


gf 


88" — tak będzie się nazywał realizowany w Anglii film o przygodach 
Sherlocka Holmesa i Doktora Watsona. Reżyseruje Jim O*Connolly, autora 
„mi scenariusza są Donald i Derck Ford. Technicznym konsultantem filmu 
będzie synowa twórcy Sherlocka Holmesa, Anna Conan Doyle. W roli detek- 
lywa wystąpi John Neville, w roli jego przyjaciela Watsona — Donald 
Houston. 


sprawdę Maria Później wydarzenia potoczyły się 
siedemnaście i MA R | S (e) L jak w bajce. Program festiwalowy 
ost. bożyszczem transmitowany był przez telew 

zarabia 100 Występ Marisol podobał się do tego 
ROSA PONONE DA ANY, pnia, iż na życzenie telewidzów 
joneador", czyli walczącym konno powtórzono go na drugi dzicń. Je- 
pa Roza denustoletnią wówczas  Śpiewaczkę 
- Byłam drugim dzieckiem w licz | zopączył SCEI PSA CŚnE TUDO 
nej rodzinie sklepikarza z Malagi — wy coyanes, 


<ażdą rolę, nie 
*hodu z ro: 
o czasu, kiedy 
„ będzie chyba 
4 na półwyspie 


po- 


mówi Marisol — Gdy miałam osiem 

Obecnie — jak twierdzi Ferrer — 
umowe slogany Pocztówka zaczyna drugi rozdział jej ka- 
nłodziutkiej ak- = riery. Marisol dobrze włada języ- 
wd którą otwie- z Madryt kiem angielskim i po udanym de- 
ich amerykańs- z_ Madrytu biucie w „Cabrioli* została zaanga- 


l, „odkryta* w lat zaczęłam śpiewać i tańczyć na  żowana do następnego filmu, który 


i reżysera Mel szkolnych zabawach. Robilam to nie- nosi tytuł „Granicą jest niebo”. Zda- 
rey Hepburn), żle. bo pewnego razu, wraz z grup” era — tytul ten wiernie 
; w filmie ..Ca- ką dzieci, wysłano mnie na festtwał śla także i aktorskie możliwości 
in dziewczyno.  płosenki i tuńca w Madrycie — „Fe- młodej Hiszpanki 

mat. która ma-  ria det Campo". H. G. 


demnaście lat 
Marisol 


Daleki od Cayatte'a 
Marie-Tose Nat 


N 
„DZLUŚMNIK 
KOBIĘŚMAWABIELT" 


CH Autani-Lara ukonczył film „Le journal d'une femme 


en blane* (Dziennik kobiety w bieli) według scenariusza 
a Aurenche i Renć Wheelera. 


— Mój film — mówi reżyser — pod: 


jmuje ważny i drastyczny 
we Francji problem świadomego macierzyństwa a także przery- 
wania ciąży, które jest ustawowo zabronione. Można o tym, co 
prawda, dyskutować w prasie, ale film omija te sprawy jak 
swoiste tab osnuty na tle powieści Andró Soubrian, 
nie jest niewolniczą adaptacją. Nie chciałem realizować filmu 
tezą — na wzór utworów Cayatte'a. Próbowalem opleść problem 
tkanką fabularna, podkreślając jednak ważniejsze akcenty, ahy 
poruszyć świadomość, sumienie widza i władz. 

2e względu na drastyczność tematu, przez dlugi czas nie 
moglem znaleźć producenta. W końcu wytwórnia Gaumont zde- 
cydowała się zaryzykować. Zebrałem niedużą ekipę techniczną i 
nakręciliśmy film w ciągu 27. dni. 

W rolach głównych wystąpili: Marie-losć Nat, Paloma Matta, 
lean Valmont i Jean-Pierre Dorat 


„Dziennik 


W 


Ostatnio eoraz częściej pojawiają się na na- 


szych ekranach filmy o tematyce mło: 


eżowej 


— „Beata”, „Banda”, „Pingwin”. Jakkolwiek 
si fo filmy dobre, posiadają jednak pewną 
wadę: sugerują. że młodzi Polacy to albo 


rezpieszczeni synalkowie uganiający się za 
chatą, szkłem t cizią* (vide „Pinywin”). albo 
zakomplekstali, rozgoryczeni „bectnicy* (vie 
„Banda”). Oczywiście, jedni i drudzy przeszli 
w swoim czasie trudne dzieciństwo. Wśród te- 
go morza zła, gwałtu i rozpusty znajduje się 
gdzieniegdzie jakaś jednostka rażąco pozytyw 
na — jak Andrzej z. „Pingwina”. 

Czy młodzież jest rzeczywiście taka? Tru- 


dno w to uwierzyć. 

Jestem uczniem XI klasy. Wśród moich ko- 
legów i koleżanek jest „płngwinowa- 
tych". Wielu z nich ma nie ciekawsze 
ideały, znacznie rozleylejsze marzenia niż boha- 
terowie „Bandy” czy „Pingwina”. Wielu szuka 
prawdziwej miłości; są równie romantyczni jak 
Pingwin", 


wielu 


znacz 


Właśnie takich jak Adaś czy Łukasz jest nie- 
wielu. Oczywiście, imponują oni pewnej (dość 
nielicznej na szczęście) grupie młodzieży swo- 
im sprytem, „llotą”, „babkami”. Gromadzą 
więc wokół siebie bezwolnych satelitów, goto- 
wych do robienia największych świństw w 
zamian za „longa Anki" czy przejażdżkę naj- 
nowszym modelem „Opla”. Chociaż są to je. 
dnostki, to jednak rzucają się w oczy swolm 
zachowaniem, ekstrawagancją. To właśnie ich 
zalanych spotyka się w barach. Może właśnie 
dlatego nast realizatorzy zwracają na nich uwa- 
vę, może dlatego identyfikują ich z całą mło- 
dzieżą? 

Chctałbym jednak zapewnić wszystkićh, że 
większość : nas odnosi się do takich „przed- 
stawicieli" mlodzieży z rezerwą. Na filmie 
„Pinqwin* bylem w towarzystwie kilku Kole- 
gów. Po wyjściu z ktna zauważyłem, że po- 
stać Andrzeja wzbudziła żywe zainteresowanie. 
sympatię t podziw. 


Czy więc ja i moi Koledzy nie jesteśmy ty- 
powymi reprezentantami polskiej młodzieży? 
v też może scenarzyści i reżyserzy filmowi 
stworzyli swój własny typ młodzieńca Anno 
Domini 1964 Może panuje wśród nich prz: 
konanie, że flim o prawdziwej młodzieży (tej 
z sali kinowej, nie z ekranu) byłby nudny 
1 bezbarwny? 


Czyż film jest tylko wtedy interesujący, gdy 
łego bohaterowie sq  rozbitkami życiowymi. 
a na ekranie panuje niepodzielnie mordobicie? 


MARIAN WINKOWSKI 
Płock 


nie fodańjlore! 


Pozwalam sobie skreślić kilka uwag o fil- 
Stawińskiego „Pingwin”. Byłbym  zobc 
y. Kdyby je zamieszczono, zwi 

że recenzje o tym filmie byly na ogól bardzo 
pochlebne (jak np. w „Życiu Warszawy”) i nie 
poruszają w ogóle spraw, o których chce 


Andrzeja o rodzicach, a  zwłasżeża 


o matce Adasia są godne mentalności Łuka” 
sza (granego przez Cybulskiego). Nie są ani 
na jotę mniej cyniczne (aczkolwiek Andrzej 


ma być postacią moralnie po: 

asz — negatywną). Stosunek 
dziców Adasia jest poza tym pełen zakłama- 
nia: na zewnątrz układność, a myśli paskudne. 


W filmie padają zbyt często słowa wulgar- 
ne, różne niesmaczne, cyniczne sądy o, kobie- 
tach itp. Wypowiada je m. in. kolega And: 
Ja, tępawy osiłek przerzucający gruz_ lopatą 
(uż ja widzę takiego cynika z łopatą w reku 
na akcjach społecznych!). Całe szczęście, że 
nie słychać wszystkiego 60 mówi. 


W filmie w ogóle jest za dużo cynizmu: 
wobec 


czyste i szlachetne porywy Andrzeja 
Basi nie stanowią dostatecznej przeciwwagi, 
gdyż — jak widzimy on także przyswoił 


sobie arsenał cynicznych pojęć o kobietach. 
W każdym razie odnosimy wrażenie, że w sto- 
sunku do innych kobiet postępowałby zupelnie 
tak samo jak jego koledzy. 


Reasumując: film „Pingwin” nie jest  fil- 
mem „moralnie obojętnym”. Jest filmem mo- 
ralnie złym. Niezależnie od tego czy jest zro- 
biony dobrze. czy Źle. 


mgr ANDRZEJ KAMIE) 
Warszawa 


SKI 


1a 


Andrzej Żuławski 


Dziennik „Popiołów” (9) 


[ALGI MJU 


« 
est to film bardzo długi. Trwa cztery 
i pół godziny, i teraz — kiedy jest już 
w zasadzie skończony — podstawo- 
wym problemem stało się, w jakiej 
formie go wyświetlać. Jako dwa osob- 
ne filmy? Dziwnością „Popiołów” jest 
to, iż nie znaczą nic więcej ponad dziejącą 
się akcję tak długo, jak długo ta akcja trwa. 
Głębokiego sensu film nabiera dopiero wte- 
dy, kiedy na ekranie pojawia się słowo „ko- 
niec”. Trzeba go oglądać w całości, w ciąg- 
łości, aby losy stały się losami, trwanie 
trwaniem i aby znaczenie wynikło z czegoś 
co przypomina długie, burzliwe życie. 
Autor scenariusza, Aleksander Ścibor-Ryl- 
ski, zauważył po pierwszej projekcji całego 
filmu, że jest to najwierniejsza chyba adap- 
tacja powieści, jaką kiedykolwiek oglądał. 
Czy to dobrze, czy źle — nie wiem, wier- 
ność nie jest tu kalkowaniem wizji ani po- 


wielaniem perypetii, ale raczej wiernością 
wobec zamiaru. „Popioły” nie zostały użyte 
jako pożywka dla jakichkolwiek koncepcji 


intelektualnych czy artystycznych. W mi 
rę posuwania się filmu, książka „Popioły 
była bardzo częstym gościem na planie, wy- 
pierając scenariusze i scenopisy. Wydawało 
się wszystkim, iż jezyk dialogów musi zo- 
stać uwspółcześniony. iż niestrawne będzie 


słuchanie Żeromskiego z ekranu. W rezul- 
tacie — w przeddzień zdjęć, w scenopisie nie 
było prawie wcale dialogów — uwspółcze- 
śnione, zamieniały się w watę. A teraz z e- 
kranu nie płyną żadne dialogi poza książko- 
wymi, i płyną dobrze — albo tylko nam się 
ucho przyzwyczaiło. 

Rafą nie do przebycia wydała się przy 
adaptacji książki postać żołnierza-tułacza, 
który — gdzieś tak w połowie drugiego to- 
mu — przychodzi, siada i przez czterdzieści 
stron opowiada o tragicznych losach Legio- 
nów. Opowiada okropnie długo, ale nie bez 
przyczyny; po wysłuchaniu tej opowieści, 
Rafał i Cedro pójdą do wojska. Co do tej 
sceny wszyscy byli od początku zgodni — 
jest niemożliwością, aby aktor przyszedł, 
siadł i opowiadał. Widzowie usną. Został 
więc z żołnierza-tułacza zrobiony znak-sym- 
bol, postać, która przychodzi i mówi: „Niech 
żyje cesarz”, i odsłania napoleoński mundur. 
Nakręcono, obejrzano, okazało się to jeszcze 
gorsze. I oto pod koniec filmu, kiedy pra- 
wa Żeromskiego zaczęły wyłazić wszystkimi 
porami ekranu, zadecydował Wajda nakrę- 
cenie opowieści tułacza. Przychodzi, siada 
i opowiada. Nie wszystko, ale dużo. A w 
pewnej chwili pojawia się na ekranie San 
Domingo. nieprzewidziane nigdzie. ani w 


scenopisie, ani w planach pracy. Ot — sce- 
nograf Radzinowicz zwiózł do trzeciej hal 
w Łodzi czterdzieści ciężarówek piasku i po- 
stawił horyzont, operator Lipman zapalił py 
magnezjowy, aby rozproszyć światło, pro 
dukcja zaprosiła około stu Afrykańczyków 
studentów uczelni łódzkich, i powstała sce 
na. 

Do Żeromskiego zbliżano się więc stale, 
znajdując urok i sens w gięciu scen i posta- 
ci według meandrów opowieści. Kto będzie 
chciał przejść przez pierwszy szok obejrze- 
nia „ucieleśnionych” postaci, odnajdzie mo- 
że cień tego uroku i jego smak podczas roz- 
wijania się film 

Jak można się domyśleć — ten odcinek 
będzie ostatnim z „popiołowych” zapisków 
Pisałem je pospiesznie i bez planu, po tro- 
sze w rytmie zajęć, jakich ten film nam do- 
starczył. Nie opisałem wszystkiego, a dzi: 
siaj — patrząc na ekran — widzę jak ślac 
naszego życia za kamerą blednie coraz bar- 
dziej i zaciera się. Pozostaje już tylko film 
tak bardzo samoistny i egoistyczny, jak gdy- 
by przy jego powstaniu nigdy nas nie by- 
ło. I pewnie to właśnie jest prawdą. Dzi- 
aj już nie mam więcej o czym pisać — po 
zakończeniu zdjęć przez trzy, cztery miesią 
ce trwać będą prace najuciążliwsze; trzeba 
film udźwiękowić, podłożyć każdy szmerek 
i stąpnięcie, trzeba — aby aktorzy w ciem- 
nej sali powtórzyli przed ekranem wszyst- 
kie dialogi, bo przez cały czas trwania fil- 
mu dwa razy tylko dostąpiliśmy łaski po- 
siadania bezszmerowej kamery — pierwsze- 
go i ostatnięgo dnia zdjęć. Dla niektórych, 
jak dla naszych młodych aktorów, którzy 
w czasie trwania filmu rozwinęli się 
i okrzepli niepomiernie, będzie to i le- 
piej poprawią pierwsze swoje sceny. 
Dla innych. Teraz „Popioły” są już tyl- 
ko w rękach kompozytora, Andrzeja Mar- 
kowskiego, muzyka wybornego i dyrygen- 
ta wielkiej sławy, przemiłego człowieka 
i szaławiły, który olbrzymią, dwugodzinną 
prawie partyturę spisuje prawdopodobnie 
gdzieś w pociągach pomiędzy Sycylią, Bruk- 
selą, Leningradem i Timbuktu. 

Na zakończenie zaś chciałbym  opowie- 
dzieć pewną orię, która w na: 
czach najpełniej oddaje klimat, ji 
ał podczas realizacji „Popiołów”. 
lipcu zeszłego roku robiliśmy w Walewicach 
bitwę pod Raszynem. Pogoda była ohydna 
lało i zimno takie, jak w czerwcu tego roku. 
Pewnego dnia drugi operator, Kostenko, po- 
kazał mi dziwną człowieczą sylwetkę, na pół 
nurzoną w krzaku, w berecie głęboko na- 
suniętym na oczy, coś pilnie zapisuj 
notesiku. Nadszedł atak austriacki, 
my się odcinaniem nóżki saperowi, 
nej postaci zapomniałem. W jakiś czas póź. 
niej, z okazji czegoś, co się nie udało, Wajda 
stał na środku grobli i bardzo głośno klął. 
Za jego plecami stała postać, notując w sku- 
pieniu. Zdjęcia się zakończyły, wróci 
do pałacu odległego od planu o dobre kilka 
kilometrów. Postać zniknęła. Dziennikarz — 
powiedzieliśmy pewnie wyjechał. Tylko 
dlaczego taki zaniedbany? Nazajutrz znów 
deszcz i zdjęcia. I znów, bezszelestnie i w 
milczeniu, postać wynurzyła się z krzaków 
z notesikiem w ręku. Zauważyliśmy tylko, 
je nieogolenie twarzy postaci wzrosło. W 
porze obiadowej — postać zniknęła. Zaintry- 
gowani, zaczęliśmy się dopytywać. A .o 
szem, niektórzy w ekipie to się i przyzwy- 
czaili do niego. Jest tu od początku bitwy, 
wyłazi z krzaków, coś notuje, kr: za Waj- 
dą jak cień. Kierownicy zdjęć twierdzili, że 
on i w atelier w Łodzi bywał, przyczajony 
za kantem dekoracji. Ogromnie wzruszeni 
przetrząsnęliśmy krzaki. Postać, zgięta nad 
małym plecakiem, pożerała konserwę. Za- 
wleczona przez Wajdę, rozprostowała swoje 
prawie dwa metry wzrostu, utkwiła w nim 
nabożnie oczy i powiedziała, że jest stu- 
dentem szkoły filmowej i właśnie uczy się 
jak robić filmy. Po ogoleniu go, argentyński 
student Jose Luis di Zeo okazał się najmil- 
szym z ludzi na kuli ziemskiej, a po bliż- 
zym poznaniu — najlepszym asystentem 
i pracownikiem, jakiego sobie można wy- 
marzyć. Przez kilka następnych miesięcy 
pracował z nami. Teraz powrócił do szkoły. 
gdzie za to, że jest cichy, skromny i wrażli- 
wy, spotykają go same przykrości. 

My wszyscy życzymy mu jak najlepiej. 
Sypiał w lesie, owinięty w „poncho”, czaił 
się, nie zaprzątał sobą nikogo. Chciał wi- 
dzieć, chciał „być przy tym”. ten film go 
wciągnął, zaanektował, pochłonął. Jak nas 
wszystkich. To były dobre lata! 


ANDRZEJ ŻUŁAWSKI 


Najwierniejsza adaptacja 
Andrzej Wajda 


Fot 


Jerzy Neugebauer 


Jiurysta i o moim przysz- 
* |tym filmie myślałem tro- 
chę jak o wrażeniach z po- 
| dróży. 
|czas montażu „Rąk nad 
| miastem Postanowiłem 
|zapomnieć o wszystkim, co 
|kiedyś czytałem, co wie- 
działem 0 tym _ kraju. 
Chciałem wyzwolić się od 
możliwych uprzedzeń, z 
góry powziętych sądów. 
Zacząłem więc podróżować 
po Hiszpanii z zamiarem 
rzeczywistego _ poznania 
kraju i uświadomienia so- 
bie, co można tam sfilmo- 
wać. Kontakt z hiszpańską 
rzeczywistością _ przekonał 
mnie, że byle jaka doku- 
mentacja wrażeń z podr: 
ży nie dałaby mi żadnej 
satysfakcji. Przeciwnie 
doszedłem do wniosku, że 
tylko dokładnie określona 
linia tematyczna, jakiś ja- 
sny wątek ludzkiej drogi 
życiowej, pozwoli mi zbli- 


Francesco Rosi 


Jedynym reprezentantem kinematografii włoskiej na tegorocznym 
festiwalu w Cannes był film „Chwila prawdy” (piszemy o nim w rubryce | 
„Filmy, o których się mówi”) reż. Francesco Rosiego, twórcy znanych 
naszym widzom „Rąk nad miastem” i „Salvatore Giuliano”. We francus- | 
kich miesięcznikach „Cinóćma 65” (nr 97) i „Positił” (nr 69) ukazały się 
ytaczamy fragmenty wypowiedzi włoskiego reali-- 


wywiady z Rosim. Pr 
zatora, dotyczące „Chwili prawdy” 


powinien | 

wnieść w dzieło to, 

co odczuwa jake 

wiecznotrwałe, jako 

zawsze i pow 

chnie ważne. Wra- 

cam z Hiszpanii, gdzie 
nakręciłem „Chwilę praw 
. scy pyta czy 

st to film przeciw Fran- | 

co. Mnie jednak nic po- | 

dobnego nie interesuje. | kr 

Chciałem natomiast stwo- |dnia przestanie istnieć. J 

rzyć film o Hiszpanii, któ- zaś pragnąłem opowiedzieć |tywy czasowej. 

Jaje mi się tematem |o kraju, który istniał przed| Gdy udawałem się do| Praktycznie biorąc — by- 
znacznie trwalszym niż Franco i — najpewniej — |Hiszpanii, moje zamysły |ło tak: gdy zdołałem wre- 

Franco. Problem generała |istnieć będzie długo po|były raczej niejasne. Zna- |szcie sprecyzować sobie tę 
Franco pojawił się w 0-|nim. Starałem się zrozu- |łem Iliszpanię tylko jako | ogólną linię, zacząłem pra- 

|cę z bardzo i 

| zdjęciową i film począł po: 

| wstawać dzień po dniu w 

| zetknięciu hiszpańską 

| ; 


wór 


lonym roku i pewnego |mieć ten kraj i ię do istotnych pro- 


patrzeć | żyć 


|je i przekazać innym. 


"WETTYN WIT 


rzeczyw 


aktorami, wca. 
nie zawodowca 
jednak 
. W ciągu mie- 
ięcy (przebywałem w Hi- 
szpanii pół roku, a kręci- 
ery miesiące) ust 
powracałem do 
swoich początkowych po- 
mysłów: konkretyzowałem 
je, przerabiałem, potem 
porzucałem, aby po ja 
kimś czasie znowu je od- 
twarzać (oczywiście na pa- 
pierze, bo scen już nakrę- 
conych nigdy nie filmowa- 
łem ponownie). 

Mój film jest historią 
młodego wieśniaka z połu 
dnia Hiszpanii, który emi- 
gruje na północ, do Barce- 
lony. Ten ośrodek wielkie- 
so przemysłu stale przy- 
ciąga młodzież z południa. 
Nie może jednak od razu 
zaspokoić wszystkich ma- 
rzeń przybyszów, przede 
wszystkim wspólnego 
młodym ludziom na całym 
świecie pragnienia rychłe- 
go sukcesu. Mój bohater 
sądzi, że najszybszym spo- 
sobem wyrwania się spod 
przygniatającej nędzy 
jest wejście na arenę, wal- 
ka z bykiem. 

Byk moim zdaniem — 
jest niezwykle ważnym e 
lementem hiszpańskiego 
życia, znacznie ważnie. 
szym niż to sobie możemy 
wyobrazić. Najbardziej do. 
ciekliwą książką, jaką na 
ten temat napisano, jest — 
według mnie Śmierć 
po południu” Hemingwa 
ya. Krytykowana — rzecz 
jasna przez Hiszpanów 


wicznie 


ie na arenę 
Mateo Miguclin 


Wyjś 
Miguel 


Wyjechałem  pod- | 


nań z rozległej perspek- |blemów tego kraju, poznać | 


byli | 


Jza taką czy inną nieści- 
słość, ale będąca pierwszą 
| powieścią. która wprowa- 
dziła Hiszpanię na mię- 
dzynarodową widownię i 
vyjaśniła powody, dla któ- 
| rych toro stanowi tak po- 
ważny problem w hiszpań- 
skim społeczeństwie. Za- 
interesowały mnie najbar- 
| dzić nie ankietowe ba- 
|dania świata hiszpańskiej 
tauromachii. ale właśnie 
stosunek jednostki ludz- 
|kiej do tej swoistej hisz- 
| pańskiej rzeczywistości, W 
ten sposób skałem kie- 
runkową dla swoich spo- 
|strzeżeń, poszerzając je o 
świat corridy, 

Nie interesują mnie pry- 
watne sprawy osób, które 
miają ochotę zabijać byki. 
Interesuje mnie natomiast 
zawód toreadora i jego 
| pojmowanie własnego ży- 
lecia.  Analizowałem więc 
|człowieka zanim został to- 


W POSZUKIWANIU PRAWDY 


|readorem, jego problemy, 
nadzieje, wymagania i 
| pragnienia, które stara się 
zrealizować wówczas, gdy 
toreadorem zostanie: albo 
|dopnie swego, albo nie, al- 
bo też uda mu się to c 
W każdym razie 
jednostka  zdeter- 
minowana przez obrany 
zawód. 
Pośrednio 


pozwoliło mi 
zpańskie spo- 
ie wiem zre- 
jakim stopniu 
moich starań 
mi się udał. O- 
przy założeniu. 
niłem 
ia jak cu 


7 
pomimo 
ten 


ciągu 
| pobytu próbował m: 
| gruntownie pozna 
kraj 

Odtwórca głównej 
jest toreadorem i 
się Miguelin. Młody, 
dziestopięcioletni człowiek, 
który nigdy nie występo- 
|wał jako aktor. W filmie 
|jest chyba w każdym kad- 
rze. Odtwórcy pozostałych 
ról również nigdy 
nie grali. Musiałem 
uczyć się hiszpańskiego, by 
ię z nimi porozumiewać 
Operatorem był Di Vi 
nanzo, ale tylko w części 
filmu. Potem za kamerą 
|stanął De Santis, asystent 
Di Venanzo. Ekipa była 
nieliczna, dlatego mogli 

przebywać w 

z  łatwoś 


roli 


miejsce. 
Sądzę, że ten hiszpański 
film jest w pewnym sen- 
|sie kontynuacją moich po- 
|szukiwań, które starałem 
się pogłębić w dwu ostat- 
|nich moich filmach (ch 
o „Ręce nad miastem” 
„Salvatore Giuliano 

przyp. red.). Jest nas 
|Włoszech kilku, któ 
starają się iść torem bar- 
dzo osobistym, zawsze na- 
przód, zawsze z uporem 
wytyczając sobie własną 
drogę. 


we 


Potrzebuję powietrza i przestrzeni 
— mówi Max von Sydow 


„Film w 
ukazał się 
wywiad z jednym z najwy- 
bitniejszych aktorów szwedz- 
kich, Maxem von Sydowem. 
Przedrukowujemy go z nie- 
znacznymi skrótami. 


czasopiśmie 


ierzę, że moja pra- 
ca w filmie zagra- 
nicznym _ stwarz. 
jakiś most między 
Szwecją i innymi 
krajami — mówi 
Max von Sydow. — Jest to jed- 
na z przyczyn, dla których łą- 
czę moją stałą pracę w Królew- 
skim Teatrze Dramatycznym w 
Sztokholmie z występami w fil- 
mie światowym. 


Ale główną przyczyną jest 
chyba to, że aktor lubi film. 
Choć teatr pozostaje dla niego 


najważniejszym środkiem wyra- 
zu, film — jest jakimś wyzwa- 
niem, któremu trudno się oprzeć. 
Zimą kręcił w Ameryce, przez 
całą wiosnę występował na swej 
sztokholmskiej scenie w sztuce 
Arthura Millera „Po upadku”, 
gdzie grał rolę Quentina. 


— Teatr to najwłaściwsze za- 
jęcie dla aktora. Roli teatralnej 
można zawsze nadać jednorodny 
kształt, gra się ją w porządku 
chronologicznym, co w _ filmie 


należy do zupełnych wyjątków 
— choć tacy reżyserzy jak Ing- 
mar Bergman czy George Ste- 
vens czynią wszystko, by krę- 
cić film w kolejności scen. 
Swą pierwszą rolę filmową 
zagrał Max von Sydow w rok: 
1956, w filmie „Siódma pieczę 
Ingmara Bergmana. Od tego 
czasu stworzył wiele ról przed 
kamerą. 

— Jestem 
atralnego i 
na deskach 


typem aktora te- 
najlepiej czuję się 
scenicznych, muszę 
jednak przyznać, że film ma 
jedną wielką przewagę nad 
teatrem: zbliża aktora do pu- 
bliczności, do każdego widza. To 
prawda, że na planie aktor jest 
sam, jest pozbawiony kontaktu 
z widownią — na scenie zaś każ- 
dy sukces i każde niepowodze- 
nie przeżywa się wraz z pu- 
blicznością: z drugiej jednak 
strony — na scenie nie można 
tak operować mimiką, twarzą — 
jak przed kamerą. 

Może to wydać się śmieszne, 
ale uważam, że tak zwane dub- 
le, czyli powtórki poszczegól 
nych ujęć, są kulminacjami każ- 
dej kreacji filmowej. Można 
wtedy wyczyniać fantastyczne 
rzeczy. Oczywiście, także na sc 
nie można poprawiać, ulepszać 
swą mimikę, lecz efekty są nie- 
współmiernie mniejsze niż w fil- 
mie, ponieważ widzowie siedzą 


za daleko. Na scenie — aktor 
wyraża siebie przy pomocy swe- 
go głosu, gestykulacji, ruchów 
ciała; w filmie — przede wszyst- 
kim przy pomocy twarzy. 

Odrębność filmu i teatru wi- 
dzi również von Sydow w r 
nicy między ciemnym i ciasnym 
pomieszczeniem sceny i wolną, 
otwartą, pełną powietrza prze- 
strzenią pleneru. 

— Gra w filmie daje mi wiel- 
kie zadowolenie, ponieważ przej- 
ście od zamkniętej sceny teatral- 
nej do nieskrępowanego niczym 
pleneru jest koniecznym dla 
mnie odprężeniem. Rzecz jasna 
— i w czasie zdjęć plenerowych 
pracuje się czasem bardzo cięż- 
ko; tak było, na przykład, pod- 
czas zdjęć do filmu Bergmana 
„Jak w zwierciadle” w Gotlandii. 

Potrzebuję po prostu powiet- 
rza i przestrzeni. Dlatego tak do- 
brze pracowało mi się w filmie 
„Największa historia, jaką kie- 
dykolwiek opowiedziano”, reali- 
zowanym w Ameryce, i w fil- 
mie „The Reward” (Nagroda), 
gdzie kręciliśmy prawie cały 
czas na pustyni, Wkrótce zresztą 
znowu tam. pojadę. 

Najbliższym celem podróży 
aktora będzie jednak nie pusty- 
nia, lecz Nowa Anglia i Hawaje 
gdzie udaje się wkrótce z żoną 
i dwoma synami, by zagrać 
główną rolę w swym trzecim za- 


SYDOW 


„Hawaje” 
Jamesa A. 


MAX Vou 


granicznym filmie 
według - powieści 
Michenera 
— Praca w 
nym 


zagranicz- 
początkowo 


filmie 
sprawiała mi 
wiele trudności językowych. 
Istnieje duża różnica między; 
porozumiewaniem się po angiel- 
sku i graniem roli w języku an- 


gielskim. Dla mnie — tym więk= 
sza, że w domu i w teatrze u- 
żywam wyłącznie szwedzkiego. 


kłopoty * 
The 


Ctągle jes. 
akcentem 


cze mam 
angielskim. W 
Reward” nie miałem, na s 
cie, dużo dialogów, natomiast w 
„Hawajach” jest ich tak wiele 
jak gruba jest powieść. 

Różnice między pracą filmo- 
wą w Szwecji i w Ameryce? 
Jest to przede wszystkim różni- 
ca ilościowa, nie jakościowa. 
Produkcja amerykańskiego fil 
mu wymaga olbrzymiej ilości lu- 
dzi i poteżnej oparatury. abo- 
jętnie czy jest to supera ty- 
pu Najwieksza historia" czy 
też kameralny raczej „The Ro 


ward”, Takie spiętrzenie ludzi i 
sprzętu nie sprzyja. oczywiście, 
pracy aktora. 

Max von Sydow jest zdan 
że dobra rola obojętnie, w 
teatrze Czy imie = powinna 
prowadzić od przeżycia emocjo- 
nalnego do pelnego zrozumienia 
intencji kreowanej postaci, Ak- 
tor jest niezadowolony, jeżeli w 


toku akcji nie może swej postaci 
wzbogacić, rozwinąć. Chrystus w 
„Największej historii" 


to właśnie ta rola „dla niego”, 
ale była to jednocześnie naj- 
trudniejsza rola. jaką kiedykol- 
wiek zagrał Łączyła w sóbie 
elementy realizmu i mistycyz- 
mu; poza tym kazdy widz nosi 
w sobie jakieś wyobrażenie o 
tej postaci 

— Nie wiedziałem początkowo 


jak „chwycić” tę rolę; bałem się, 
że po prostu wyśliznie mi się 2 
rak. Wybrano mnie do niej dla- 
tego. że jestem aktorem u nie 
prorokiem lub wizjonerem. Kie- 
dy pracowałem z Bergmanem, 
pisał on zawsze konkretne role 
z myślą o mnie. Nie były to je- 
dnak niydy postacie historyczne. 
Roli Chrystusa zaś nie pisano 
z myślą o mnie... 

Staram się być zawsze w pełni 
świadomym tego, co mam za- 
grać, nie próbuję jednak nigdy 
wywierać najmniejszego * wpły- 
wu na scenariusz. Bergman nie 
pokazywał mi scenariusza, za- 
nim nie dokończył pisania. 
Ale kiedy przystępowaliśmy do 
zdjęć, rozpoczynała się między 
nami ścisła współpraca. Przy td- 
kiej współpracy między reżyse- 
rem a aktorem gram chętnie 
każdą rolę, obojętnie — w fil- 
mie czy w teatrze. 4 


INGMAR BJÓRKSTEN 
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ILUZ JON 


akby się wchodziło w „Milczenie jest 
złotem” Claira. Przy kasie, na ścianach, 
tytuły dawnych filmów, nazwiska sław- 
nych ongiś reżyserów i sławnych, dziś 
często zapomnianych aktorów. 

A później hall. Przestronny, przyjemny, 
z bufetem i kawą. Odbywa się tu wystawa 
z okazji dziesięciolecia istnienia Centralne- 
go Archiwum Filmowego, gospodarza „Iluzjo- 
nu”. W wielkiej gablocie aparatura filmowa 
z początku naszego wieku. W kącie — gra- 
jąca szafa z lat dwudziestych. Mnóstwo sta- 
rych plakatów, programów, fotosów. Po 
środku hallu plansze informacyjne. Archi- 
wum zgromadziło 2882 filmy. W tym — wy- 


Aleksander Jackiewicz 


kupiło z rąk prywatnych w kraju i za gra- 
nicą 217 polskich filmów przedwojennych. 
Archiwum utrzymuje stały kontakt z 30 
archiwami zagranicznymi. 

Lubię „Iluzjon”. Pamiętam go z począt- 
ków, kiedy mieścił się jeszcze przy Al. I 
Armii. Gościł tam Renć Claira, Laurence'a 
Oliviera z Vivien Leigh, Marię Epstein. A 
później tułał się. Od kilku lat osiadł przy 
ulicy Hożej, gdzie znajduje się do dziś. 

Wielka, amfiteatralna sala. Wygodne fo- 
tele. Filmom niemym towarzyszy, jak daw- 
niej w kinach, muzyka na pianinie. Obce 
teksty są tłumaczone i odczytywane przez 
spikera. 
llużjon” ma swoją stałą, wierną publicz- 


ność. Wśród niej znane postacie: reżyser 
Bohdziewicz, aktorzy: Holoubek, Barbara 
Wachowiak, Czechowicz, Leśniak, powieś- 


ciopisarz Dygat, popularny . karykaturzysta 
Jotes. Odwiedzają go także aktorzy i sta- 
tyści przedwojennego kina, żeby obejrzeć 
siebie z tamtych lat. Wielu bywalców ma 
stałe miejsca na sali. Fotele nr 12 i 13, w 
pierwszym rzędzie, zajmują co _ wieczór, 
przez cały rok, dwie starsze panie. 

Filmy idą cyklami. Według krajów, ga- 
tunków, tematów. Sq cykle poświęcone wy- 
bitnym reżyserom i aktorom. Jest także Ma- 
ła Akademia Filmowa oraz Kinematograf 
Narodów — cykle, w których można oglądać 
nowsze dzieła. 


KMYKÓNE 


Na ekranie umarły czas. Pełno zmarłych 
na ekranie. W związku z „Iluzjonęm”, sło- 
wa te nie powinny brzmieć tanio. „Iluzjon” 
to miejsce, gdzie uczucia mc!odramatyczne 
nie drażnią i nie śmieszą, Na ekranie taś- 
my o spłowiałych treściach i spłowiałych 
wzruszeniach. Ale coś się w nich zawsze 
ostaje. Ten czas przywołany? Ostają się tak: 
że niektóre motywy i niektóre piękność 
Niekiedy całe filmy. Gdy się patrzy dobrze, 
gdy im się daje kredyt, widać na ekranie 
„Iluzjonu” zalążki i inspiracje wielu współ- 
czesnych dzieł: Resnais, Godarda, Bergma- 
na, nawet „szkoły polskiej”. Gdyż nawet 
kicz w „Iluzjonie” liczy się. 

Rozmawiam z p. Tadeuszem Kornaszew- 
skim, kierownikiem muzeum sztuki filmo- 
wej, bo tak się to kino nazywa. Jego gabi- 
net odwiedzają nie tylko interesanci. Oto 
starszy pan. Opowiada, że na filmie, który 
przed chwilą obejrzał, był po raz pierwszy 
ze swoją ówczesną narzeczoną, późniejszą 
żoną, zabitą w Powstaniu Warszawskim. Pa- 
mięta nawet, jakie jedli cukierki. Inni: ar- 
chitekt z żoną, również architektem, specja- 
lizują się w śledzeniu realiów w filmach hi- 
storycznych, w ich scenografii i kostiumach. 

P. Kornaszewski dzieli swoją publiczność 
na trzy kategorie. Pierwsza — to miłośnicy 
filmu polskiego, zwłaszcza dawnego, ludzie 
przedwojenni. Mają sentyment do tamtych 
lat, miejsc, aktorów. Druga — to konese- 
rzy: studenci, młoda inteligencja, dzienni- 
karze, artyści. Wreszcie młodzież, wierna 
filmom sensacyjnym, kryminalnym, przygo- 
dowym, burlesce. Wszyscy widzowie naj- 
chętniej oglądają jednak melodramat. W 
„Iluzjonie” — powtarzam — nie musi się 
tego człowiek wstydzić. 

Oto naprawdę muzeum kina. Szczególna 
uczelnia. Miejsce spotkań z historią uczuć, 
mód, atmosferą czasu, z przemijaniem. 

Myślę, a gdyby tak, jak to się dzieje w 
Muzeum Narodowym, porozmawiać niekie- 
dy z widzami o tych wszystkich filmach. Ze 
starszymi, z młodzieżą. A gdyby tak tu, w 
„Iluzjonie”, zrobić coś w rodzaju małej aka- 
demii filmowej: uczyć się razem z nimi fil- 
mu, nie tylko rozumieć, lecz go przeżywać 
lecz go smakować. Nie obkuwać i nie cele- 
brować, broń Boże, Jest zanadto wciąż jesz- 
cze z nami zrośnięty i to byłoby śmieszne 
w „Iluzjonie' 


Alicja Helman — 
MUZYKI W FILMIE 
dawnictwa Artystyczne i Fil- 
mowe, Warszawa — 1964, str. 


ję ze wstępu 
We_ wstępie 


i pięciu rozdziałów. 


ć będą do określe- 
nia specyfiki muzyki filmowej z 
Jednej strony oraz specyficznego 


keaton sc" 
Jes burlesques 
amćricains du "muet" 


par jean-pierre coursodon. 
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charakteru wpływu muzyki nA 
film — z drugiej. Ponadto wstęp 
zawiera charakterystykę źródeł, 
literatury fachowej, krytykę wcze- 
śniejszych prac o muzyce filmo- 
wej itp. 

Każdy z pięciu rozdziałów o- 
mawia muzykę filmową z innego 
punktu widzenia. W pierwszym — 
autorka dowodzi, że rozwój mu- 
zyki filmowej zależał ściśle od 
poszukiwań coraz to nowych form 
współdziałania” muzyki i obra- 
s te zmieniające się formy 
współdzia! zostały tu pokrót- 
ce  scharakteryzowne. Rozdział 
poświęcony jest wpływom 
muzyki i muzykologii na teorie 
i doktryny filmowe. Rozdział trze- 
ci omawia problemy stylu mu- 
zyki filmowej. W rozdziale czw: 
tym znajdujemy 
formalnej muzyki 
torka omawia m. in. różne próby 

chowania form ściśle muzycz- 

(przykładem jest słynny 

i*_ Aadinsela, 

ego budowę autorka dokład” 
analizuje). Wreszcie — toz- 
chyba najciekawszy, 
poświęcony jest tym. wszystkim 
cechom muzyki filmowej, które 
odróżniają ją od muzyki „praw- 


drugi 


dziwej. Tutaj też autorka wy- 
jaśnia szczegółowo główną tezę 
Swej książki, zapowiedzianą już 


we współczesnym 
muzyka jest jedną z orga- 
nicznych części skladowych „te- 
go, co widać i słychać"; współ- 
tworzy ona efekt _przestrzenności 
obrazu — i nie sposób oddzielić 
jej od obrazu. 

Książka Alicji Helman jest prze- 
de wszystkim naukową rozprawką 
polemiczną, prowokującą do dy- 
$kusji, poszukującą nowych pun- 
któw widzenia i nowych metod 
badawczych. W sumie — intere- 
ujące uzupełnienie podręcznika 


Lissy, o którym dwa 
tygodnie temu. 
| 
Jean-Pierre Coursodon — 


„KEATON et Cie. LES BUR- 
LESQUES AMERICAINS DU 
«MUET»" (Keaton i spółka. 
Burleska amerykańska okre- 
su niemego). Editions Seghers, 

Paryż — 1964, str. 207. 

Kolejny tomik z serii „Cinóma 
d'aujourd'hui"_ (Film. dzisiaj). Krót- 
ka monografia. najwybitniejszych 
twórców niemej komedii amery- 
kańskiej (z wyjątkiem Chaplina). 
Rozpoczyna się ogólnym rysem 
historycznym, w którym autor 
przedstawia różnych komików i 
producentów, ich metody pracy, 
charakteryzuje atmosferę, w j 
powstawały komedie owych 
Potem następuje analiza formalna 
rleski amerykańskiej: definicja 
gagu. historia jego rozwoju i 
schyłku itp. Po tym ogólnym 
„metodologicznym wstępie, au- 
lor charakteryzuje kolejno po- 
szczególnych artystów, próbując 
przede wszystkim określić ich 
styl. Przykładem — rozdzial o 
Keatonie, gdzie autor omaw. 
podteksty psychologiczne jego fil- 
mów, analizuje jego „walkę 2 
przedmiotami" czy wreszcie — 
charakteryzuje jego talent 
nizacyjny. 

Ostatnia część książki zawiera 
przedruki z innych wydawnictw. 
Są tu m. in. obszerne wywiady 
z Keatonem i Lloydem (zaczerp- 
nięte z prasy amerykańskiej), cy- 
taty z rozmaitych esejów doty- 

órczości Keatona, Lang- 
i Flapa. 
uzupełnia diariusz najważniejszych 
dat z historii burleski amerykań- 
skiej (lata 1902-1529) oraz filmo- 
grafie i biografie omawianych 
twórców. 

Książka napisana  wnii i 
wydana starannie — jak zresztą 
wszystkie pozycje z tej serii. 

wski 


insce- 


REN 


——— 


„SALTO” — kolejny film autorski 
znanego pisarza i scenarzysty Tadeu- 
sza Konwickiego; 

Semantyka obrazów, z których buduje 
swój utwór, jest niejednoznaczna, wielowar- 
stwowa, bogata w skojarzenia. Jego książki 
i filmy są łamigłówkami ułożonymi z poka- 
wałkowanych losów pokolenia, manifesta- 
cjami wielkiej obsesji autobiograficznej. 


e 
„CZŁOWIEK, KTÓRY WĄTPI" — 
radziecki film kryminalny z akcenta- 
mi społeczno-politycznymi. Reżysero- 
wał Leonid Agranowicz: 


Celny plakat wymierzony przeciwko kon- 
kretnym ludziom i ich machinacjom, prze- 
ciw pokutującym jeszcze tu i ówdzie prze- 
jawom „zamordyżmu* i pogardy dla czło- 
wieka lub — po prostu — nieświadomie fat- 
szywego interpretowania norm prawnych 


„NIE ZABIJAJ” (Jugosławia — 
Liechtenstein) — protest przeciw woj- 
nie: integralny i bezwarunkowy. Re- 
żyserował Claude Autant-Lara: 


Między naiwnym moralitetem i filmem o 
tradycyjnie rozbudowanej psychologii. A 
przecież jest to film, któru należy zoba- 


czyć. 
e 


„PIERWSZY KRZYK” (Czechosłowa- 
cja) — młodzi rodzice oczekują naro- 
dzin dziecka. Debiut Jaromila Jiresa: 


Niejako w biologicznej  bezpośredniości 
tkwi najbardziej charakterystyczna cecha 


Nasi 


recenzenci 
pisali 


1ego filmu. Emocje przeżywamy bezpośred- 
nio, refleksje zjawiają się późn 


„WALKOWER” — jeden z bardziej 
interesujących filmów polskich ostat- 
nich miesięcy. Reżyserował Jerzy Sko- 
limowski: 


Bohater jest człowiekiem  trzydziwstolet- 
nim. a wiec nie obciażonum kompleksami 
ani przeżyciami wojny. Rozgrywa mecz sam 
z sobą, próbując się określic, 


„INSPEKTOR MORGAN PROWA- 
DZI ŚLEDZTWO" — pierwszy na na- 
szych ekranach film Josepha Loseya, 
wybitnego reżysera amerykańskiego 
pracującego w Anglii: 


Dobre wprowadzenie do kiimalu filmów 
Loseya. Widzimy w nich, jak świat — po- 
zornie układny i wytworny — zmienia się 


nagle w siedlisko zbrodni i wynaturzenia. 
e 
TARCY NA CHMIELU" — cze- 
chosłowacki musical reż. Ladislava 
Rychmana: 


atrakcyjnej for- 
pro- 


Udana próba połączenia 
muły musicalowej z wcale niebanalną 
biematyką moralno-obyczajową. 


„DZIENNIK PANNY SŁUŻĄCEJ" 
(Francja) — najnowszy film Luisa Bu- 
nuela: 


„Nazarin* t „Viridiana* — to tragedia beż- 
silnej świętości. Tu — złu świata zostaje 
przeciwstawiony grzech. Jest to ciągle ten 
sam świat, który negowali surrealiści, świat 
wykluwającego się faszyzmu i ludobójstwa. 


iDZIEMV 
DO KINA 


0 SIĘ ZDARZYŁO BABY JANE 


(What Ever Happened to Baby Jane) 


Scenariusz (na podstawie _ Dwie siostry przeżywające dramat 
powie. Henry Farella): Starości i wzajemnej nienawiści. Baby 
Lukas Heller Jane, niegdyś cudowne dziecko amery. 


kańskiej estrady, i jej siostra Blanche, 
Reżyseria: Robert Ald- niegdyś wicika aktorka filmowa — Ży 
rich ją w otoczeniu przypominającym „Bul- 
war Zachodzącego Słońca” Wildera, zi 

Zdjęcia: Ernest Haller dręczając się nawzajem. Znakomite kre- 

Ę acje dwu największych żyjących akto- 
Muzyka: Frank De VO! / zek amerykańskich: Bette Davis i Joan 
Wykonawcy: Baby Jane Crawford, w realizacji jednak zbyt wie- 


Hudson — Bette > Davis, le starych, wielokrotnie powielanych 
Blanche Hudson — Joan chwytów amerykańskiego melodramatu. 
Crawford, Edwin Flagg — 
— Victor Buono, jego ma- SĘ 
tka — Marjorie, Bennett, IG 
Scena Marab_ Eliozisz! pani Bates — „Anna Lee, 
seria: jaja i Tomaz Meliawa Dodatek: „Sami o so- | Elvira — Maidie Norman, 
Reżyzerie: Eldar Szenaelaja | Tomax Mellawa 1 a Elta SMajle= Norraan 
zajęcia: Georgij Kałatoziszwili i Leonid Kałasznikow | bie. Scenariusz, reali | pri Rax Hudson DAVE 
Muzyka: Iraklij Giedżadze zacja | zdjęcia: Jan | Wiliock, Cora, jego żona — 
Wykonawcy: Martija — Spartak Bagaszwili, Maria — | qkaczyk, sulant: | An Baron, Baby Jane, 
Ariadna Szengelaja, Gicla — Imeda Kachiani, Ważi- EN ŻE jako dziecko — Julie Al- 
ja — G. Kikadze, Balta — Merab Eliozi Dawira > Witold Giersz. Muzyka: | ired, Blanche, jako_dziec- 
Dodo: Abasz ma = "A. Kupraszwiii, GIcho — | treneusz Łojewski. pro- | X9 — Gina. Gillespie, 
W. Donguzaszwili. A A Produkcja: Robert Ald- 
Produkcja: Gruzja-Film (ZSRR) — 1 dukcją: Studlo Miniatur rich — Seven Arts (USA) 
Filmowych w Warsza- 1962. 
* wie — 1%3. Barwny 
Interesujący film o życiu gruzińskich pasterzy. Reali- | wykład o technice po- 


styczny prawie jak reportaż, tchnie autentyzmem tę » „| 0 UWAGA: Film jest 
i inteligentnymi obserwacjami. W roku ubiegłym re- GO KAL wyświetlany bez dodat- 


prezentowal kinematografię radziecką na festiwalu kowego. 1 ki" krótkometrażowego. 


w Cannes. 


i reżyseria: Jacques Doniol-Valcroze 
Henri Raichi 
Muzyka: Georges Delerue 
: Michel Jussieu — Maurice Ronet, 
jego żona Elsa — Francoise Brion, konferansjerka 
Eleonora in — Nicole Berger, komisarz Mal- 
terer — Sacha Pitotff, Pierre — Raymond Geronie, 
nad reżyser Simon — Marc Eyraud, dziennikarz, Geor- 
(La Dónonciation) ges Yvain — Andrć Dumas 


wybitny 
b. dobry 


6 dobry 
5 dyskusyjny 


Produkcja: Films de la Plciade, Pierre Braun- j 
berger (Francja) — 1962. | 
odatek:  „Antybiotyki".  Scena- 7 ESI 
OSC RÓ PIEC O Jeden ż najlepszych filmów zrealizowanych prze: O IEMU r IB UWE 
Andrzej Walter. |  Pyłcgo krytyka i niegdyś wspólredaktora micsięcz- EJ 
Henryk Ro- nika filmowego „Cahiers du Cinćma' — Jacquesa A|B 
i konsulta. |  Doniol-Valcroze. Świetnie oddana atmosfera po- Jl 
droM. Mordarski. produkcją: |  ltyczna Francji roku 1961, kiedy mnożyły się zbro- A ji 
WSO NAJEEIIÓWE OWIROWYBRÓW dnie i zamachy popełniane przez elementy skraj- I 
BRL ZOE HACYCY IMS POPUIA nie prawicowe. Bezwarunkowe potępienie przymu- Salto 6 sią] | |5 
ROAUROWYTAJ dA AIANIYPIOŁYKÓW su_i/ tortur, solidne rzemiosło. świetne prowadzenie j | 
narracji. j 
iegl| 
Watkower s|5j5|5 | 4 5 
O | "= 
Ape Regina 4 
Scenariusz: John Twist, Hugh Gray i N. Richari 25 ©. kl EB 681 EE PIS 
ko HELENA TROJAŃSKA eaten 
ia; Robert Wise a : | j 
Muzyka: Max atelner zż (Helen of Troy) | —| 
Wykonawcy: Helena - Rossuna Podesta, Parys Ę 
Sernas, Priam — Sir Cedrick Hardwicke, Nowy Gilgamesz 1|4|4) a 
Achilles — Stanley Baker, nelaus — Niall ł | 
MacGinnis, Hekuba _ Nora Swinburne, Agamem- | JE)| 
non — Robert Douglas, Ulysses — Torin Thatcher, own ads wo | 20/9] | 
Hektor — Harry Andrews, Kassandra — ż | Jmizaj 
Ścot, Encasz — Ronald Lewis, Andraste — ość | JEJ 
Bardot, Andros — Eduardo Ciannelli, Diomedcs ź 3133 13) 4 
Mare Lawrence, Ajax — Maxwell Reed, Polydo- dwudziestolatków i | ed 2 | 
rus — Robert Brown, Andromacha — Patricia Mar- zi prpzijzci! 
mont, Nestor — Guido Notari. Człowiek, APAGIECYWE 
* s pasa jeis ZIE 
Barwne i szerokoekranowe widowisko oparte na j | | 
motywach mitologicznych, Ogromna makieta Troi. | Joi! 
pelne rozmachu sceny batalistyczne z udziałem Lęk j [i5żŃ, 
wielotysięcznych tlumów statystów. 2 pewności | | 
mniej głupie od wyświetlanego niedawno wło: Bajka |=] 
kiego filmu o wojnie trojańskiej; to chyba zaslu 9 zmarnowanym 3 1 Lod 
Roberta Wise, twórcy głośnej „West Side Story” Czasie |EERZ RAKA 
[Ez |stz | jl 
Czarny aksamit 2 2! | 2) 


Dodatek iu spojrzeniach". Realizacia: Wanda Roliny. Zdjęcia: Jerzy -Gaus. 
Produkcia: Wytwórnia Filmów Oświalowych w Łódzi — 1964. Trzeba się myć! — oświa- 
towa reklama tego hasła. 


*) Uwaga: dla noweli pierwszej (reż, Francois Truffaut) 
i ostatniej (reż. Andrzej Wajda) — nota 5, 


REDAGUJE KOLEGIUM W 1 Stanisław Janicki, Tadeusz WYDAWCA: Wydawnictwa Artystyczne 1 Filmowe 
Karpowski (2-ca_ redakto! "Tadeusz Kowalski (redaktor ADMINISTRACJA: ul. Krakowskie Przedmieście 21/23, 
graficzny), Bolesław navzelny), Jerzy Peltź (se- tel. 260203. Cena prenumeraty za granicą: kwartalnie — 
kretarz redakcji), Zbix REDAKCJA: Warszawa, ul. Kra- 45,50; pólrocznie — 91—; rocznie — 182— zł. Przedplaty na 
kowskie Przedmieście 21/23. Telefony: redaktor naczelny — 25553. Cen- tę prenumeratę przyjmuje na okresy kwartalne, półroczne 
trala — 266251 1 267251. Sekretarz redakcji — w, 472, dział krajo- 1 roczne Przedsiębiorstwo Kolportażu Wydawnictw Za- 
Wy — w. 296, d: dział graficzny -— w. 271. granicznych „Ruch” w Warszawie, ul. Wronia 23, za 
„pośrednictwem PKO Warszawa, Konto Nr 1-6-100023. 
Egzemplarze zdezaktualizowane można zamawiać w Cen- 
ZDJĘCIA KRAJOWE: Centrala Wynajmu Filmów, Centralna Agencja trali Kolportażu Prasy 1 Wydawnictw „Ruch* — Warsza- 
czna, Zjednoczone Zespoły Realizatorów Filmowych, Z. Na- wa, ul. Srebrna 12. 
ierowska, J, Neugebauer, R. Sumik, archiwum. ZDJĘCIA ZAGRA- 
Gruzja Film, Lenfilm, Mosfilm (ZSRR), ,„Cinemonde”, Films TYGODNIK 
de la Pleiade, Unifrance Film (Francja), Svensk Filmindustri (Szwe- Druk. Zakłady Drukarskie i Wklęsłodrukowe RSW „Pra- 
cia), Metro-Goldwyn-Mayer. Seven Aris (USA), Galatea, Lux Vides sa”. Warszawa, Marszałkowska 3/5. Naklad 130000. Nu- 
(Włochy), arehiwum. mer oddano do druku 21.V1.1965 r. zam. 260 


Przewodniczący jury — prof. dr Jerzy Toc- Werdykt 
plitz i juror z Francji — reż. Frćdćrie Rossif 


Festiwal zakończony. Rozdano nagrody i wyróż- 
nienia, goście rozjechali się do swych krajów. 
Do zobaczenia — za rok! tuluje reż. 


Wiceminister Tadeusz Zaorski gra- 
Krystynie Gryczełowskiej 


